
Kopalnia 
„Boże Dary" 
Wykonała 
przedterminowo 
plan roczny

KATOWICE (PAP)
O zwycięskim zrealizowaniu 

na 46 dni przed terminem zadań 
produkcyjnych przewidzianych 
na rok bieżący zameldowali w 
dniu 14 bm. pierwsi w przemy­
śle węglowym górnicy kopalni 
„Boże Dary“.

Przed Kongresem Narodów w Wiedniu
odbędzie się w dniu 30 listopada

Ogólnopolski Kongres Obrońców Pokoju
WARSZAWA (PAP)
W dniu 14 listopada odbyło się pod przewodnictwem 

prof. Jana Dembowskiego posiedzenie Prezydium Pol­
skiego Komitetu Obrońców Pokoju z udziałem sekreta­
rzy Wojewódzkich Komitetów Obrońców Pokoju i za­

proszonych gości.
Zebrani wysłuchali sprawo­

zdania członków polskiej de­
legacji na Międzynarodową 
Konferencję w sprawie po­
kojowego rozwiązania proble­
mu niemieckiego. Delegaci 
polscy podkreślili wielkie zna 
ozenie tej konferencji, na 
której spotkali się ludzie ró­
żnych przekonań i poglądów, 
aby szukać dróg wiodących 
do pokojowego rozwiązania 
najważniejszego problemu w 
Europie, jakim jest problem 
niemiecki. Swobodna wymia­
na zdań doprowadziła do u- 
zgodnienia stanowiska wszy­
stkich delegacji, jak to wy­
nika z opublikowanej w pra­
sie rezolucji przyjętej na 
konferencji.

Prezydium Polskiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju wzy­
wa wszystkie Komitety O- 
brońców Pokoju oraz wszyst­
kich aktywistów Ruchu O- 
brońców Pokoju do dołożenia 
wszelkich starań, ażeby za­
poznać z uchwałami konfe-

Drugi turbozespół 
elektrowni „Miechowice" 
przeszedł pomyślnie 
próbę uruchomieniu

KATOWICE (PAP)
W dniu 15 bm. budowniczo­

wie jednej z największych w 
Polsce elektrowni cieplnej 
„Miechowice” na Śląsku 
przystąpili do próbnego roz­
ruchu II turbozespołu. Prze­
prowadzono próby obiegu Oj 
lejowego całej turbiny oraz 
próby rozruchu wału turbi­
nowego. Pierwsze próby wy­
padły pomyślnie.

Pierwszy turbozespół elek­
trowni jest już czynny od kil­
ku miesięcy, montaż trzecie­
go turbozespołu jest już po­
ważnie zaawansowany.

U„Fosforobaktern 

nowy radziecki 
nawóz sztuczny

MOSKWA (PAP)
W ZSRR zakończono prace 

nad stworzeniem nowego ro­
dzaju nawozów sztucznych z 
bakterii tzw. „fosforobakte- 
rinu”.

Pod działaniem tego nawo­
zu znajdujące się w glebie 
związki fosforowe przechodzą 
w formy najbardziej odpo­
wiadające odżywianiu się ro­
ślin przez co zapewniają 
dobry rozwój roślin i obfite 
plony. „Fosforobakterin” do-- 
staje się do gleby wraz z na­
sionami w minimalnych daw­
kach — zaledwie 250 gram 
na hektar.

Surowe kary 
za szkodnictwo 
gospodarcze 
we Wrocławiu

WARSZAWA (PAP)
Przed Sądem Wojewódzkim 

we Wrocławiu toczyła się w 
trybie doraźnym rozprawa 
przeciwko byłym kierowni­
kom wrocławskiej ekspozytu­
ry Centrali Mięsnej. Na ła­
wie oskarżonych zasiedli: Pa­
weł Hajduk — b. dyrektor 
ekspozytury, Marcin Kotap- 
ski — b. kierownik działu 
produkcji zwierzęcej, Kazi­
mierz Kulesza — b. kierow­
nik sekcji planowania oraz 
Jan Sowiński — lekarz we­
terynarii ekspozytury. Odpo­
wiadali oni za świadomie 
szkodliwą gospodarkę na te­
renie placówki powierzonej 
ich pieczy, wskutek czego 
spowodowali poważne niedo­
bory w zaopatrzeniu rynku 
wrocławskiego w mięso.

Sąd wydał wyrok skazują­
cy Pawia Hajduka na 12 lat 
więzienia, Marcina Kotap- 
skiego na 9 lat i Kazimierza 
Kuleszę na 4 lata więzienia. 
Sprawa lekarza weterynarii 
Sowińskiego została przeka­
zana do rozpatrzenia w try­
bie zwykłym.
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We wszystkich krajach trwają int.ensyione przygotowa­
nia do Kongresu Narodów w Obronie Pokoju. Odbywają się 
liczne konferencje, na których ludność wybiera swych de­
legatów na kongres w Wiedniu.
BUDAPESZT (PAP)
Odbyła się tu konferencja 

pokojowa duchownych koś­
cioła ewangelickiego. Zada­
nia ruchu obrońców pokoju 
omówił biskup ewangelicki 
Laios Vetoe.

*
RZYM (PAP)
W całych Włoszech odby­

wają się zebrania poświęco­
ne Kongresowi Narodów w 
Obronie Pokoju. W Bolonii 
odbyły się zebrania obrońców 
pokoju we wszystkich dziel­
nicach miasta.

W Licata (Sycylia) odbył 
się ostatnio zlot młodzieży z 
udziałem 3000 osób. Inten­
sywną akcję przygotowawczą 
do kongresu rozwinęły na te­
renie całego kraju kobiety 
włoskie.

*
BERLIN (PAP)
W przygotowaniach

Kongresu Narodów w Obronie 
Pokoju, które odbywają się 
w Niemczech zachodnich pod 
znakiem wzmożonej walki o 
pokój, biorą udział coraz 
szersze koła ludności. W He­
sji odbywają się liczne ze­
brania, na których wybiera-

ćo

Począwszy 
od dziś

każdym numerze

„Głosu“
w

zamieszczamy
na stronie 2 

codzienną 
nowelkę

rencji berlińskiej cały naród 
polski.

Prezydium PKOP dokonało 
analizy dotychczasowych 
przygotowań do Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju. 
Prezydium stwierdza, że do­
tychczasowy przebieg tych 
przygotowań świadczy o tym, 
że idea zwołania tego Kon­
gresu została przyjęta przez 
szerokie rzesze narodu pol­
skiego z wielkim zaintereso­
waniem.

Celem zapoznania szero­
kich rzesz polskich obrońców 
pokoju z ideą i wielkim zna­
czeniem Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju, oraz jesz­
cze większego skupienia 
wszystkich patriotów pol­
skich pod sztandarem waiki 
o umocnienie pokoju i przy­
jaźni między narodami — 
Prezydium PKOP postanowi­
ło zwołać na dzień 30 listopa­
da br. II Ogólnopolski Kon­
gres Obrońców Pokoju.

II Ogólnopolski Kongres O- 
brońców Pokoju będzie po­
przedzony licznymi odczyta­
mi w zakładach pracy, na 
wsiach i w uczelniach, w 
miastach, dzielnicach itp. o- 
raz powiatowymi zjazdami 
bojowników o pokój, które 
wybiorą delegatów na Kon­
gres Krajowy.

ni są delegaci na konferencję 
obrońców pokoju Hesji. O- 
brady konferencji rozpoczną 
się 19 listopada.

* * *
PEKIN (PAP)
Agencja Nowych Chin do­

nosi, że po Kongresie Obroń­
ców Pokoju krajów Azji i 
strefy Pacyfiku znacznie 
wzmógł się ruch obrony po­
koju w krajach azjatyckich. 
M. in. burmański Komitet 
Obrońców Pokoju rozpoczął 
kampanię zbierania podpisów 
pod apelem światowej Rady 
Pokoju o zawarcie paktu po­
koju między pięcioma wiel­
kimi mocarstwami. W ciągu 
pierwszych 10 dni w jednej 
tylko z dzielnic Rangunu ze­
brano przeszło 10 000 podpi­
sów.

Duchowni wszystkich wy­
znań zwrócili się z apelem do 

o 
u-

narodu burmańskiego 
wzmożenie walki na rzecz 
trwalenia pokoju.

Robotnicza konferencja 
krajów skand;nawskich 
obraduje w Oslo 
nad utrwaleniem pokoju

Dnia 15 bm- w Oslo rozpo­
częła się robotnicza konfe­
rencja krajów skandynaw­
skich w obronie pokoju, zwo­
łana z inicjatywy szeregu 
znanych działaczy związko­
wych Norwegii, Danii, Szwe­
cji, Finlandii i Islandii.

Na konferencję przybyło 
już 430 delegatów oraz 22 ob­
serwatorów, delegowanych 
przez organizacje związkowe 
i stowarzyszenia robotnicze z 
pięciu krajów północnych.

Ostatnio nadeszły depesze 
o przybyciu na konferencje, 
w charakterze gości, przed­
stawicieli organizacji związ­
kowych Francji i Anglii. O- 
czekuje się również przyby­
cia delegatów z szeregu in­
nych krajów.
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W USA wydano 

„Ekonomiczne problemy 
socjalizmu w ZSRR“
Józefa Stalina

NOWY JORK (PAP)
Wydawnictwo „Iniernatięnal 

Publishers" wydało w nakładzie 
25.0C0 egzemplarzy pracę Józefa 
Stalina „Ekonomiczne problemy 
socjalizmu w ZSRR".

'W

Fot. — CAF 
Reakcyjne, rządy krajów kapitalistycznych, prześla­
dując postępowe elementy na uczelniach i podwyższa­
jąc opłaty za studia, uniemożliwiają młodzieży zdoby­

wanie wiedzy.
Na zdjęciu: Studenci wiedeńscy udają się przed 
gmach Ministerstwa Oświaty, aby zamanifestować 
szoój protest przeciwko podwyższeniu opłat za studia.

Potężna manifestacja
ludności Berlina

Wielki wiec z udziałem delegatów 
na Międzynarodową Konferencję
BERLIN (PAP)
14 bm. odbył się w Berlinie 

imponujący wiec mieszkań­
ców wszystkich sektorów sto­
licy. Wiec przekształcił się w 
potężną manifestację, ludno­
ści Berlina na rzecz zjedno­
czenia Niemiec.

Na wiecu przemawiali: b. 
kanclerz Rzeszy dr Wirth, 
przewodniczący Izby Ludowej 
NRD Johannes Dieckmann 
oraz inni delegaci na między­
narodową konferencję w 
sprawie pokojowego rozwią­
zania problemu niemieckie­
go.

Johannes Dieckmann pod­
kreślił, że konferencja była 
doniosłym krokiem na dro­
dze do przywrócenia jedności 
Niemiec.

Przemówienie b. kanclerza 
Rzeszy dr. Wirtha przyjęte 
zostało owacyjnie przez u- 
czestników wiecu. Dr Wirth 
oświadczył, że podstawowym 
zadaniem wszystkich uczci­
wych Niemców jest zjedno­
czenie się we wspólnym fron­
cie walki o przywrócenie, jed­
ności Niemiec, o pokój. — 
Przed zjednoczoną wolą na­
rodu niemieckiego muszą u- 
stąpić panowie z Bonn — o- 
świadczył dr Wirth. Chcemy 
być zjednoczonym narodem 
braci!

W imieniu zakładowych ko-

Sute Kalisza, Gorzowa i Nowei Soli
Załogi fabryk włókienniczych 
wykonując zwycięsko 

plany produkcyjne*
ŁÓDŹ (PAP)

Poważna liczba zakładów przemysłu włókienni­
czego od pierwszych dni reku bieżącego systema­
tycznie i bardzo rytmicznie realizuje swe zadania. , 
Również w III kwartale bież, roku, jednym z naj­
trudniejszych w produkcji, zakłady te ani na chwi­
lę nie zahamowały tempa swej pracy, wykazując 
się pełną realizacją planów miesięcznych pod 
względem ilościowym, jakościowym, oszczędności 
i asortymentu.

Zaszczytny tytuł najlepsze­
go w III kwartale zakładu 
przemysłu bawełnianego, 
sztandar współzawodnictwa i 
premię pieniężną w wysoko­
ści 25 tysięcy złotych przy­
znano ZPB w Krosnowicach. 
Na drugim miejscu w tej 
branży znalazły się ZPB im. 
100 Poległych w Zgierzu, na 
trzecim miejscu — ZPB im. 
Rewolucji 1905 roku w Łodzi.

W przemyśle wełnianym 
pierwsze miejsce 'wywalczyły 
ponownie ZPW im. A. Struga 
w Łodzi. Drugą nagrodę o- 
trzymały ZPW im. J. Kluski 
w Bielsku, trzecią — Wscho­
dnie ZPW w Białymstoku.

W przemyśle dziewiarskim 
na czoło współzawodniczą­
cych zakładów wysunęły się 
ZPPończ. im. L. Szenwalda. 
Drugie miejsce uzyskała am­
bitna załoga ZPDz. im. M. 
Konopnickiej w Łodzi. Trze-

i

fet

mitetów obrońców pokoju w 
Berlinie zachodnim wystąpił 
na wiecu robotnik — kolejarz 
Karl Steinbach. Międzynaro­
dowa konferencja w sprawie 
pokojowego rozwiązania pro­
blemu niemieckiego — o- 
świadczył on — wskazała ro­
botnikom zachodniego Berli­
na drogę do zjednoczenia oj­
czyzny.

-o

Radca prawny sekretariatu 0HZ 
popełnił samobójstwo
NOWY JORK (PAP)
Wśród delegatów na VII 

sesję Zgromadzenia Narodów 
Zjednoczonych wielkie wra­
żenie wywołało samobójstwo 
Fellera, . który był jednym z 
najbliższych współpracowni­
ków sekretarza generalnego 
ONZ Trygve Lie i radcą praw 
nym sekretariatu ONZ. Fel- 
ler popełnił samobójstwo wy­
skakując z okna po wizycie 
przedstawicieli osławionej 
komisji Mc Carrana, która —• 
jak wiadomo — zajmuje się 
„badaniem lojalności’* urzęd­
ników sekretariatu ONZ i z 
którą — jak twierdzą — Fel- 
ler współpracował.

cie miejsce zajęła załoga 
Prudnickich ZPP.

W przemyśle włókien ły­
kowych, na czoło wybiła 
się pracująca w trudnych, 
warunkach załoga Nad- 
odrzańskich ZPLn w No­
wej Soli. Załoga ta, mimo 
że jej stan był niższy o 
przeszło 10 procent od pla­
nowego, z nadwyżką wyko­
nała siue zadania, wydat­
nie podnosząc dzięki zasto- 
sowaniu metody inż. Ko­
walowa — wydajność, pra­
cy robotników.
Na drugim i trzecim miej­

scu znalazły się ZPLn w Ży­
rardowie i ZPLn w Walimiu.

Współzawodnictwo w prze­
myśle jedwabniczym zakoń­
czyło się zwycięstwem Zakł. 
Firanek i Koronek w Kali­
szu, a w przemyśle artyku­
łów i tkanin technicznych — 
zwyciężyły Zakłady Uszczelek 
i Wyrobów Azbestowych w 
Łodzi. Wśród załóg roszarń 
przodowała w III kwartale 
bież, roku załoga Gorzow­
skich Zakładów Roszarni- 
czych, zaś wśród placówek 
Centrali Odpadków Użytko­
wych Państwowa Składnica 
Wojewódzka w Rzeszowie.

Ogólnopolski
Zjazd
Młodych Polonistów 
obraduje 
w Poznaniu

W Poznaniu trwają obrady 
VI Ogólnopolskiego Zjazdu 
Młodych Polonistów, poświę­
conego literaturze współczes­
nej.

W auli UP zgromadziło się 
przeszło 400 uczestników po­
chodzących z 14 ośrodków 
polonistycznych kraju, a więc 
6 ośrodków uniwersyteckich i 
8 wyższych szkół pedagogicz­
nych.

W Zjeździe udział biorą, 
oprócz młodzieży studen­
ckiej, wybitni przedstawicie­
le nauki — prof. Jakubowski, 
Szweykowski, świata literac­
kiego — Iwaszkiewicz, M. Ja­
strun i inni przedstawiciele 
krytyki literackiej i teatral­
nej.

W czasie obrad przedysku­
towanych zostanie ok. 15 re­
feratów, omawiających naj­
ważniejsze problemy współ­
czesnej twórczości, zarówno 
prozy jak i poezji.

Sobotnie posiedzenie po­
święcone było twórczości M. 
Jastruna. Dyskusję prowadzi 
krytyk Flaszen. Obrady za­
kończone zostaną we wtorek 
wieczorem, (mm)

PARYŻ (PAP)
Nowojorski korespondent 

dziennika „Le Monde” w ar­
tykule zatytułowanym „Polo­
wanie na czarownice” oma­
wia samobójstwo Fellera i 
pisze m. in.: o „ostrym kry­
zysie w ONZ wskutek anty­
komunistycznych zapędów o- 
sławionej komisji Mc. Carra­
na”. „Być może obawa, że 
sam stanie się przedmiotem 
podejrzeń — pisze korespon­
dent „Le Monde” — kazała 
Fellerowd zgłosić swą współ­
pracę z komisją Mc. Carra­
na. Widząc fiasko polityki, 
którą chciał uprawiać wraz z 
Trygve Lie, Feller znalazł je­
dyne wyjście w samobój­
stwie”.



na pierwszym miejscu
W kampanii 
żniwna-omłotowej 

powiat Krotoszyn
Gromada Osusz w pow. 

krotoszyńskim wezwała swe 
go czasu wszystkie groma- i 
dy w województwie poznań : 
skim do współzawodnictwa ■ 
W kampanii żniwno-omło-. 
towej. Szlachetna rywali ?a 
cja toczyła się przez 3 mie­
siące. W ostatnich dniach 
wojewódzka komisja współ­
zawodnictwa dokonała pod­
sumowania wyników. 
Okazało sie, że zwycięstwo 

ósgnał powiat Krotoszyn, 
zdobywając największą ilość 
punktów. Drugie miejsce za­
jął pow. Szamotuły, trzecie 
pow. Poznań. Spośród gmin 
na czoło wysunęła się gmi­
na Śrem, na drugim miejscu 
znalazła się gmina Sośnie w 
pow. ostrowskim, na trzecim 
gmma Krotoszyn. We współ­
zawodnictwie miedzy groma­
dami zwyciężyli bezapelacvj- i 
nie jego inicjatorzy — chło- j 
pi z gromady Osusz pow.. 
Krotoszyn. Drugie miejsce j 
zajęła gromada Grabianowo < 
pcw. ś’-rm. trzecie Czarnysad 
pow. Krotoszyn.

Najlepsze wyniki we współ­
zawodnictwie w grupie go­
spodarstw7 indywidualnych u- 
zyskała Helena Synowiec, 
gospodarująca na 10 hekta­
rach w’ gromadzie Osusz. Na 
drugim miejscu stoi Józef I 
Rybka z gromady Buda, na | 
trzecim Hipolit Adamski z; 
Bożacina. (Wł.) * *

Między państwami demo­
kratycznymi ukształtował 
się nowy typ stosunków, ja-
*kicgo jeszcze nić znała hi- 

I storia ludzkości.
(rys charakterystyczny 
stosunków polega na 
że są one oparte:

4^ na całkowitym i
czy wist ym równouprawnie­
niu wszystkich narodów, 
dużych i małych, na zacho­
waniu wszystkich praw su­
werennych 1 niepodległości 
każdego państwa, na nle- 
wtrącaniu się do spraw we­
wnętrznych Innego państwa, 
w przeciwieństwie do impe­
rialistycznej polityki dykta­
tu i ujarzmienia narodów;

4|na wzajemnym poszano­
waniu Interesów narodo­
wych, na zaufaniu i przy­
jaźni między narodami, w 
przeciwieństwie do polityki 
tajnych konszachtów. Intryg, 
jawnej lub utajonej wrogo­
ści, uprawianej przez, pań­
stwa imperiulistyczne;

BERLIN (PAP)
Z Bonn donosi agencja 

żę Helene Wessel, .członek pre­
zydium partii Centrum i współ­
założycielka „Towarzystwa O- 
bnony Pokoju Europv“. oświad­
czyła. że występuje z Centrum.

ADN.

Z materia ów XIX Zjazdu

Główny 
tych 
tym,

rzc-

Artykuł wstępny „Prawdy"
MOSKWA „(PAP) 1
Dziennik „Prawda" zamieszcza artykuł wstępny pt. „Co po­

kazały wybory &v USA", w którym czytamy m. in.: 
4 listopada w UŚ*A  odbyły się 

kolejne wybory: wybrano elek­
torów, którzy będą*  musieli w 
grudniu nadać formąlną sankcję 
wyborowi prezydent^, jak rów­
nież 435 członków IAby Repre­
zentantów, 35 senatoryów i gu­
bernatorów szeregu stanów.

Wybory w USA zaUończyły 
się poważną porażką partii de­
mokratycznej (stronnictwa Tru­
mana) i jej kandydata na stano­
wisko prezydenta Stevenspna.

Generał Eisenhower, który 
wystąpił w roli kandydata partii 
republikańskiej i uzyskał 
względna większość głosów, ma 
zapewniony wybór na stanowi­
sko prezydenta —' glosować ,bę­
dzie na niego 442 elektorów s^ o- 
śród 531.

Analiza wyników wyborów dv. 
wodzi jednak, że odmawiająg: 
zaufania partii demokratycznej, 
która ponosi odpowiedzialność za. 
awanturniczą politykę Trumana, 
a przede wszystkim za rozpęta­
na przezeń wojnę w Korei, sze­
regowi Amerykanie nie wyrazi­
li przez to ł^naimniej gotowo­
ści pójścia aż ao końca za partią 
republikańską. Jeśli weżmiemy 
pod uwagę fakt, że spośród 
18.400.000 wyborców tylko 
53.029.308 oddało swe głosy Ei-

Helene Wessel 
wystąpiła 
z Centrum

senhowerowi, a pozostali bądź 
głosowali przeciwko niemu, bądź 
też w ogóle zbojkotowali wybo­
ry — okaże się, źe nowy prezy­
dent USA będzie zawdzięczał 
wybór zaledwie jednej trzeciej 
obywateli amerykańskich, ma­
jących prawo głosu.

By ocenić właściwie wyniki 
wyboi'ów z dnia 4 listopada, na­
leży przede wszystkim uwzględ­
nić okoliczność, źe wybory te 
■odbywały się w warunkach nie­
bywałej nawet dla Stanów Zjed­
noczonych nerwowości, napię­
cia i brutalnego terroru policyj­
nego.

O jakiej to demokracji mogła 
być mowa podczas tych wybo­
rów, skoro kampanię przedwy­
borcza prowadzić mogły jedynie 
dwa rywalizujące ugrupowania 
kapitału monopolistycznego, dy­
sponujące ogromnym aparatem 
politycznym i propagandowym i 
setkami milionów dolarów, wy­
asygnowanych hojnie przez ich 
protektorów.

Co się natomiast tyczy partii 
postępowej, która wysunęła pod­
czas wybartów program obrony 
pokoju i demokracji, to była 
ona w ciąjju. całej kampanii wy­
borczej przedmiotem nagonki i 
prześladowań ze strony zjedno­
czonych sił reakcji.

Jakież przyczyny spowodowa­
ły fiasko kandydata partii de­
mokratycznej, której przedsta­
wiciele zajmowali stanowisko 
prezydenta 20 lat — od 1933 ro­
ku?

Porażka ta jest bezpośrednią 
.konsekwencją bankructwa całej 
polityki zagranicznej i we­
wnętrznej rządu partii demo­
kratycznej, polityki Trumana.

Należy przypomnieć, że w wy­
borach prezydenta w 1948 r. de­
mokraci zdołali zwyciężyć repu­
blikanów tylko dlatego, że ich

na ścisłej współpracy 
gospodarczej I wzajemnej 
pomocy, zapewniającej naj­
bardziej sprzyjające warun­
ki rozwoju gospodarczego w 
pełnej harmonii z interesa­
mi narodowymi każdego 
krain, w przeciwieństwie do 
taefekłej walki konkuren­
cyjnej o źródła surowców’ i 
rynki zbytu, panującej w 
Obozie Imperializmu;

na wspólnym dążeniu 
państw demokratycznych do 
zapewnienia pokoju. do 
przywrócenia i rozwoju sto­
sunków ekonomicznych i 
kulturalnych miedzy wszyst­
kimi krajami, niezależnie od 
Ich systemów ekonomicz­
nych i socjalnych, w intere­
sie poprawy warunków bytu 
milionów ludzi wc wszyst­
kich krajach kuli ziemskiej, 
w przeciwieństwie do impe­
rialistycznej polityki milita­
ryzacji ekonomiki, przygo­
towywania i rozpętywania 
nowej wojny światowej, o- 
fensywy nn sttmę życiową 
mas pracujących.

Rysem charakterystycz­
nym stosunków. panują­
cych między narodami i 
państwami w obozie impe­
rializmu. iest zachłanne dą­
żenie kapitału amerykań­
skiego do panowania nad 
światem. Imperializm ame­
rykański. który we wszyst­
kich częściach świata za­
rzucił swoje sieci, wysysa, 
ja£< żarłoczny pająk, żywot­
ne soki wielu narodów i 
pntstw. nie gardząc żadny­
mi środkami prowadzącymi 
do ich ujarzmienia. Naj­
bardziej rozpowszechnioną 
metodą jest ujarzmianie pod 
maską tzw. ,.poniocy“ ame- 
rykaA‘'k?cj. Przy tym kraj, 
otrzymujący ,.oomoc“ ame­
rykańską. traci w krótkim 
czasie swe suwerenne pra­
wa, swą niepodległość 1 
spada do rzędu wasala. W 
najlepszym razie kraj taki 
może liczyć na rolę bynaj­
mniej nye równouprawnio­
nego partnera.

L. Bcria
(Z przemówienia na XIX 

Zjeździe KPZR.)

1 program zawierał liczne obietni­
ce walki o pokój i zrealizowa­
nia szeregu zarządzeń, zmierza­
jących do zaspokojenia potrzeb 
mas pracujących.

Miliony wyborców amerykań­
skich przyjęły serio te obietnice 
i podczas wyborów w 1948 roku 
opowiedziały się za Trumanem.

Agresywna, awanturnicza po- 
’ rządów Trumana nrryni >•
sta narodowi amerykańskiemu 
wiele nieszczęść i wyrzeczeń. W 
szerokich warstwach ludności 
USA wzmagało się coraz bar­
dziej niezadowolenie z polityki 
Trumana. Coraz głośniej rozle­
gały się żądania, by położyć kres 
rozpętanej przez niego wojnie 
zaborczej w Korei, by wrócić 
do polityki pokoju i pokojowej 
współpracy międzynarodowej, a 
zaprzestać polityki grabienia 
mas pracujących i likwidowania 
swobód obywatelskich.

Gen. Eisenhower złożył, jak 
wiadomo, w początkowym okre­
sie kampanii wyborczej szereg 
wojowniczych oświadczeń. De­
klaracje takie wywołały jednak 
zdecydowanie ujemny, oddźwięk 
zarówno w USA, jak i na całym 
świecie. W związku z tym „trust 
mózgów'*  partii- republikańskiej 
zmienił radykalnie charakter 
wystąpień jej kandydata: uży­
wając innego tonu Eisenhower 
wygłosił serię przemówień, w 
których usiłował zaprezentować 
się jako zwolennik „pokojowe­
go rozwiązania kwestii koreań­
skiej*.  W przemówieniach swym 
Eisenhower zaczął twierdzić, źc 
„pierwszym zadaniem nowego 
rządu będzie zlikwidowanie te­
go tragicznego konfliktu, który 
przenika do wszystkich domów 
amerykańskich i grozi naan woj­
ną światową". W swej mowie 
w Pittsburgu 27 października 
Eisenhower oświadczył nawet, 
źe jeśli zostanie wybrany prezy­
dentem uda sie niezwłocznie do 
Korei, by zbadać na miejscu 
kwestię, jak można „szybko i z 
honorem" położyć kres wojnie 
w Korei. Komentując manewr 
taktyczny Eisenhowera, dzienni­
ki amerykańskie pisały z cy­
niczną szczerością, że „problem 
Korei jest najważniejszym atu­
tem Eisenhowera" i że problem 
ten „może stać się dla Steven- 
sona Waterloo kampanii poli­
tycznej 1952 roku'*.

Wyborcy oddali głosy nie tyle 
na Eisenhowera, ile przeciwko 
Trumanowi i jego administracji, 
których naród amerykański <>- 
barcza odpowiedzialnością za 
rozpętanie wojny w Korei, za 
wysokie ceny i podatki, za roz­
kład i sprzedajność aparatu pań­
stwowego itp. Nawet prasa bur- 
żuazyjna pisze dziś otwarcie, źe 
swoim głosowaniem wyborca 
amerykański „odrzucił politykę 
Trumana — Achesona".

Howi
mistrzowie
sportu

Przewodniczący Głównego Ko­
mitetu Kultury Fizycznej — 
W’odz mierz Rcczek nadił tytu­
ły mistrza sportu następującym 
zawodnikom:

W narciarstwie — Teresie Ko- 
delsklej (AZS) i Andrzejowi Gę- 
sicnicy-Roj (AZS);

w siatkówce — Janowi Woło­
chowi (AZS);

w lekkoatletyce — Stefanowi 
Lewandowskiemu (AZS).

Apel księży lubelskich 
do duchowieństwa polskiego

LUBLIN (PAP)
Księża województwa lubel­

skiego, zrzeszeni w okręgowej 
komisji księży przy Związku 
Bojowników o Wolność i De­
mokrację w Lublinie, po wy­
słuchaniu referatów omawia­
jących wkład duchowieństwa 
w' zakresie popularyzacji pro­
gramu Frontu Narodowego 
oraz wskazania i wytyczne do 
dalszej pracy i po ożywio­
nej dyskusji na omawiane 
tematy uchwalili rezolucję, w 
której oświadczają m. in.:

Katastrofa 
amerykańskiego 
samolotu 
w Korei

PEKIN (PAP)
Według doniesień agencji No­

wych Chin z Tokio, sztab ame­
rykańskich wojskowych sił lot­
niczych na Dalekim Wschodzie 
podał do wiadomości dnia 15 
bm., źe w górach w odległości 
20 mil na wschód od Seulu uległ 
katastrofie amerykański dwu- 
motorowy samolot transporto­
wy. W wyniku katastrofy zginę­
ło 37 żołnierzy amerykańskich 
znajdujących się na pokładzie 
oraz 7 osób obsługi samolotu.

Nadzwycztfne 
pełnomocnictwa 
gen. Naguiba

WIEDEŃ (PAP)
7. Kairu donoszą, że rząd e- 

gipski udzielił nadzwyczajnych 
pełnomocnictw premierowi gen. 
Naguibowi jako naczelnemu do­
wódcy sił zbrojnych Egiptu Peł­
nomocnictwa opiewają na okres 
8 miesięcy.

Fot — CAF 
W faszystowskiej Hiszpanii szerzy się terror policyj­
ny, dorównujący terrorowi hitlerowskiemu. Łapanki 
uliczne, legitymowanie spokojnych przechodniów, są 

na porządku dziennym.
Na zdjęciu: faszystowscy policjanci legitymują prze­

chodniów na ulicach Barcelo?iy.

„Wielkie historyczce zwy­
cięstwo narodu polski^'go, ja­
kim stały się wybory A7 o Sej­
mu w dniu 26 paźdz^rnhcą 
br., uzmysłowiło każdhmru 2 
nas ogromną i dynomafczną 
siłę Frontu Narodou&ego 
go programu.

Apelujemy dlatego d^o wszy­
stkich polskich kapłar&pw 
tolickich, by w poczuciu gł&f 
bokiej odpowiedzialności hi-' 
sfory cznej włączali się czyn­
nie do wszelkich akcji, jakie 
zostaną przeprowadzone w 
związku z realizowaniem pro­
gramu Frontu Narodowego, 
który wytycza narodowi dro­
gę do Polski wielkiej, kwitną­
cej i szczęśliwej i abpi zgod­
nie z nauką Kościoła popie­
rali wszelkie wysiłki zrńderza- 
jące do utrwalenia ogólno­
światowego pokoju.” !

Interes Francji
wymaga 
międzynarodowe; • 
wymiany handiowdj

Jak donosi dziennik „Libe*  
ration”, komisja ekonomica-*  
na Zgromadzenia Narodowe­
go uchwaliła jednomyślni® 
następującą rezolucję:

Zważywszy, że w interesie 
gospodarki francuskiej leży 
maksymalny rozwój między­
narodowej wymiany handlo­
wej, która stanowi źródło bo­
gactwa, postępu i wzajemne­
go zrozumienia oraz warunek 
osłabienia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych, 
komisja wzywa rząd, ażeby, 
niezależnie od względów po­
litycznych, przyczyniał1 się 
wszelkimi sposobami do 'roz­
woju wymiany handlowej ze 
wszystkimi bez wyjątku kra­
jami, które mogą być kliensr 
tami i dostawcami Francji.

Ogromnie żałuję, że nie mogę podać 
wam ani nazwiska, ani adresu tego 
niałego człowieczka. Nie wiem też, 
kim są jego rodzice, a ciemno­

ściach nie mogłem dojrzeć jego twarzy. Pa­
miętam tylko, że miał nos pokryty piegami 
i że był ubrany w krótkie, szerokie spodenki.

Pognałem go w następujący sposób:
Któregoś dnia poszedłem po południu do 

parku. Miałem ciekawa książkę i pogrąży­
łem s:ę w n:ei tak bardzo, że nie zauważy­
łem wcale, kiedy zaczęło s;e ściemniać Nie­
chętnie zrtóknełem książkę i powoli ste­
rowałem się do wyiścia. Ogród już opusto­
szał. w alejach paliły się latarnie, wśród 
e szy wieczoru rozlegała sie grzechotka do­
zorów hattółuiaca do cpu^zcznnia parku.

Nagle usłyszałem jakiś płacz, dochodzą­
cy spc.za krzaków. Poszedłem w tym kierun­
ku. i r edaleko mv.ru parkowego zobaczyłem 
mały, biały budyneczek taki, jak te. w któ­
rych przechowuje się zazwyczaj narzędzia 
Ogrodniczo.

Opodal domku stał mały, może siedmio 
albo ośmioletni chłopczyk i zalewał się łza" 
mi.

— Co ci się stało, chłopczyku? — zapy­
tałem.

Usłyszawszy mój głos, przestał natych­
miast płakać Wyprostował s;’ę jak na roz­
kaz i odpowiedział spokojnie.

— Nic!
— Jakto nic? Czy może ktoś zrobił cl 

przykrość?
— Nie.
— To dlaczego plączesz?
Widocznie łzV dławiły go w gardle tak, 

te trudno mu było mówić.

L. Panfeleiew

SŁOWO HONORU
— Chodź, chłopcze, jest już późno! Zaraz 

zamkną park.
Chciałem wziąć go za rękę, ale on wyr­

wał mi się.
—■ Nie mogę.
— Dlaczego? Co ci jest?
— N;c. — powtórzył chłopczyk.
— Więc dlaczego nie możesz stąd odejść?
— Stoję na warcie!
— Jakto na warcie? Na iakiei warcie?
— No, nie rozumiecie? To taka zabawa.
— Ale z kim się bawisz?
— Nie wiem.
— Jakto? Bawisz się i sam nic wiesz 

z kim?
— Nie. nie wiem. Siedziałem sobie na 

ławce. Nagle podeszli do mn‘e jacyś chłop­
cy i zanytali: ..Czy c.hcesz sie z nami ba­
wić"? Odpowiedziałem: .Tak" K edy za­
częła się zabawa, powiedzieli mi „Ty jesteś 
s.erżantem“ a jeden z chłopców — on był 
marszałkiem Tymoszenko — przyprowadził 
mnie tu i nakazał: „To jest najS/Za składnica 
broni. Będziesz tej pilnował Masz stać tu 
na warere. dopóki cię nie zwoln ę“ J dodał 
jeszcze: „Daj słowo honoru że nie odej­
dziesz stąd“.

Wtedy powiedziałem: „Daję słowo hono­
ru. że nie odejdę stąd“.

— Dobrze, bracie — mimo woli uśmie­
chałem się. — Czy dawno już postawili tu 
ęfetoie?

— Było jeszcze zupełnie widno.
— Więc gdzie są teraz twoi koledzy?
— Myślę, że pewnie zapomnieli o mnie.
— No, więc po co tu sterczysz?
— Dałem przecież słowo honoru, że będę 

tu stał na warcie, dopóki mnie nie zluzują!
Chciałem jakoś dopomóc temu malcowi, 

ale nie bardzo wiedziałem, jak. Najlepiej 
byłoby odnaleźć tych chłopców, którzy po­
stawili go na warcie, wzięli od nieco słowo 
honoru, a Dotem sami się ulotnili. Ale gdzie 
ich szukać? Gdzie znajdę ich o tej porze? 
Zapewne dawno już są w domu.

— Jesteś głodny? — zapytałem.
— Tak.
—- Wiesz co? — powiedziałem po namy­

śle. — Idź do domu, zjedz kolację, a przez 
ten czas ja postoję tu zamiast ciebie.

— Nie — powiedział malec — to niemoż­
liwe' Nie jesteście przecież wojskowym.

— To prawda, masz rację. Zwolnić może 
cie właściwie tylko jakiś oficer.

I wtedy przyszła mi do głowy zbawcza 
myśl. Jeżeli tylko wojskowy może iwolrżć 
chłopaka z danego słowa honoru — trzeba 
iść i*  poszukać jakiegoś oficera.

Pobiegłem w kierunku bramv parkowej. 
I nagle zobaczyłem na przystanku' tramwa­
jowym oficera, który wsiadał właśnie do 
tramwaju.

— Towarzyszu majorze! Zaczekajcie, to­
warzyszu majorze!

i—v>umx.i~ui-rŁ,~i.»J.-L..r-ii.-v~u- —ri—-1 —ir i -ri~i — ' ~K

Spojrzał na mnie ze zdziwieniem i zapy­
tał:

— O co chodź!?
Nie potrzebowałem mu długo tłumaczyć.
— Chodźmy natychmiast do tego chłop­

ca! — powiedział bez namysłu.
Nie bez trudu odnaleźliśmy w ciemno­

ściach mały budynek. Chłopak stał na tym 
samym miejscu i cicho pochlipywał. Ucie­
szył się bardzo na nasz widok.

— Otóż, jak widzisz, przyprowadziłem tu 
oficera.

Na widok majora mały wyprostował się 
jak struna.

— Towarzyszu! — powiedział major. — 
Jaką macie rangę?

— Jestem sierżantem — zarapor-tował 
slużbiście chłopczyk.

— Towarzyszu sierżancie, rozkazuję wam 
zejść z tego posterunku!

Chłopczyk podniósł rękę do daszka swojej 
czapeczki,

— Rozkaz, towarzyszu majorze! Melduję, 
że schodzę z tego posterunku!

Pospiesznie wyszliśmy s parku. Dozorca 
zamykał właśnie bramę. Na ulicy major 
przystanął i podał chłopczykowi rękę.

— Do widzenia, towarzyszu sierżancie. 
Wyrośniesz na dobrego żołnierza.
Ja również pożegnałem się z chłopaczkiem.
— Może mam cię odprowadzić?
— Ależ nie, wcale się nie boję.
Czułem, że on się rzeczywiście n’e boi. 

Nie wiem jeszcze co będzie z tego chłopca*  
ale dziecko o tak silnej woli, o takim harcie 
ducha wyrośnie z całą pewnością na praw­
dziwego człowieka!

mv.ru


Nakarmiona
węgierska puszta

(Korespondencja własna API)

Ubiegły tydzień na wsi
BUDAPESZT, w listopadzie 

„Man madę desert“ — pusty­
nią stworzoną przez człowieka 
nazywają Amerykanie olbrzy­
mie obszary ziemi dawniej u- 
prawnej, a obecnie wyniszczonej 
przez erozje; w pustynie zamie­
nione zostały setki milionów ha, 
z których wiatr i woda uniosły 
warstwy dobrej gleby, zostawia­
jąc twardą, jałową skorupę, po­
oraną wyrwami i lejami. 60 
procent gruntów w Stanach 
Zjednoczonych objęły już pro­
cesy erozyjne. Rabunkowa go­
spodarka wypycha człowieka z 
zagospodarowanych terenów, na 
których żył i pracował. Miliony 
rolników amerykańskich koczu­
ją, stają się wędrownymi robot­
nikami rolnymi, szukającymi 
Pracy i chleba.

Rabunkowa gospodarka rolna 
Przyśpiesza i zwiększa naturalne 
Procesy erozyjne. Bezplanowe 
wycinanie lasów ogołociło pola, 
wydając je na łup suchych wia­
trów, lotnych piasków. Nieure­
gulowane rzeki zalewają tereny 
uprawne, niszczą plony i uno­
szą z sobą do morza najlepsze 
warstwy gleby. Uprawa rok­
rocznie tych samych płodów 
wysysa z ziemi jej żywotne so­
ki — pozbawia niezbędnych 
składników chemicznych, czyni 
ją jałową.

Kapitalizm ograbia przyrodę, 
a później pozostawia człowieka 
całkowicie na łasce tej ograbio­
nej przyrody...

śnlcy, kierując się radzieckimi 
doświadczeniami, ustalili plan 
leśnych pasów ochronnych. A- 
grobiolodzy opracowali plan pło- 
dozmiaiiów, które użyźnią zie­
mię puszty.

I puszta ożyła. Zjawiły się na 
niej sznury samochodów ciężaro 
wych wiozących maszyny i bu­
dulec. Drogi i asfaltowe szosy 
przecięły s*epy.  Wyrosły kryte 
czerwoną dachówką zabudowa­
nia państwowych gospodarstw, 
garaży, składów, pracowni, sta­
cji maszyn rolniczych. Wyrosły 
domki mieszkalne dla nowych 
mieszkańców puszty, którzy bę­
dą wyrywać ugorom hektar po 
hektarze. Zaczęły się roboty 
przy nawadnianiu 1 melioracji 
ziemi, ruszyły do walki potężne 
radzieckie maszyny. Z trudem 
wyrywały wielkie kopaczki wy­
schniętą na kamień ziemię. Gę­
sta sieć kanałów rozprowadziła 
wodę z rzeki Hortobagy. Nakar­
miono glebę nieprawdopodobną 
ilością nawozów chemicznych.

Dzisiaj Już 
puszty stanowi 
Na niedawnej

połową obszaru 
ziemia uprawna, 
pustyni rośnie

pszenica, kukurydza, słonecznik, 
koniczyna, a przede wszystkim 
— ryż. Coraz lepsze wyniki daje 
uprawa bawełny. Na nowona- 
wodnionych terenach powstaną 
w przyszłości wielkie ogrody 
warzywne — fachowcy przepro­
wadzają doświadczenia nad przy 
stosowaniem do klimatu puszty 
i do jej gleby odpowiednich ga­
tunków pomidorów, ogórków, 
kapusty.

Podczas gdy miliony farme­
rów amerykańskich zmieniają się 
w koczowników, dawni wędrow­
ni pasterze węgierscy stali się 
dzisiaj współtwórcami zwycię­
stwa odniesionego przez czło­
wieka nad siłami przyrody — 
ujarzmiają pusztę jako trakto­
rzyści, mechanicy, rolnicy - mi 
czurinowcy. Mieszkają w no­
wych ślicznych osiedlach, a ich 
dzieci chodzą do szkół zbudowa­
nych w puszcie.

Kraje socjalizmu wyrywają 
ugorom coraz to nowe obszary, 
zmieniają koryta rzek, zmienia­
ją klimat, przeobrażają przyrodę, 
Bo celem ich jest maksymalne 
zaspokojenie stale rosnących 
potrzeb człowieka.

Józef Białowąs

Tegoroczna pogoda jesien­
na nie sprzyjała pracy 

w rolnictwie. Okres deszczu 
utrudniał siewy i wykopki. 
Stąd znaczne opóźnienia, 
szczególnie w wykopkach bu­
raków cukrowych. Deszcze 
utrudniały także omłoty. 
Chłopi indywidualni i spół­
dzielcy wykorzystują też każ­
dą chwil? pogody bezdeszczo- 
wej, aby wykorzystać agre­
gaty omłotowe Gminnych O- 
środków Maszynowych. W 
ubiegłym tygodniu, w opóź­
nionych z omłotami groma­
dach, można było widzieć 
często komplety młocarnia- 
ne przy pracy. Ci rolnicy, 
którzy dobrze zorganizowali 
sobie pracę, już w sierpniu 
dokonali omłotów, wywozili 
w uib. tygodniu obornik 1 
dokonywali orek przedzimo- 
wych.

Wykonanie planów gospo­
darczych jest sprawą nie cier-

piącą zwłoki. Przed 
nami GS-ów, na 
kolejowych można 
dzieć gromadzące 
mańki. Chłopi 
zboże, ziemniaki

magazy- 
stacjach 
było wi- 
slę fur-

odstawlali 
jadalne i

przemysłowe oraz warzywa 
jako zamienniki w planach 
odstawy zboża.

Poniżej
ka zdjęć,
cę na wsi

zamieszczamy kll- 
ilustrujących pra- 

tygodniu.w ub.

Chłopi z gromady Dębno nad Wartą zorganizowali 
zbiorowy transport zboża i ziemniaków. Wykazali oni 
swój patriotyzm, zrozumienie potrzeb klasy robot­
niczej i ludności miast. Wykonali swoje zobowiązanie 
gospodarcze w 100''/o. Inne

wództwa powinny brać
gromady naszego woje- 
przykład z Dębna.

Gdy kierownictwo
zaniedbuje istotne sprawy

7 edną z osobliwości dawnych 
" Węgier, którą pokazywało 

się zagranicznym turystom, cheł 
piąć się jej swoistą egzotyką, 
była słynna, lub może raczej o- 
sławiona, puszta. Mówiło się i 
pisało wiele o jej malowniczym 
(jakże beznadziejnie smutnymlf 
krajobrazie i o fata morganie, 
która stwarzała przed oczyma 
podróżnych tajemnicze miraże. 
Przemilczały oczywiście pros­
pekty turystycznych agencji 
drugą, zupełnie niemalowniczą 

mówiły 
ludności 
Byli to 

na wpół

stronę medalu. Nie 
nic o tragicznym losie 
zamieszkującej pusztę, 
pasterze, prowadzący 
koczownicze życie, mieszkający 
pod gołym niebem albo w szała­
sach i zarabiający nędzne gro­
sze wypasaniem obszarniczych 
trzód.

Na rozległych obszarach pusz­
ty (27 tys. ha) nie istniało rol­
nictwo. Niszczycielskie suche 
wiatry zasypały te obszary zwa­
łami ruchomych piasków.

Budujące socjalizm Węgry, 
czerpiąc natchnienie z gigan­
tycznych osiągnięć radzieckich, 
przystąpiły przed kilku laty do 
ujarznrfenia puszty. Najpierw 
do dzieła zabrały się ekipy uczo­
nych. Zbadały roślinność, glebę, 
określiły, jakimi składnikami 
chemicznymi trzeba tę ziemię 
„podreperować, czym ją leczyć, 
ażeby zaczęła rodzić ziarno. Le-

Oto jak mści się jeden 
błąd, ale poważniejszego rzę­
du, bo popełniony na szcze­
blu centralnym. Centralny 
Zarząd Przemysłu Kablowe­
go narzucił Poznańskim Za­
kładom Elektrotechnicznym 
w planie na rok 1952 produk­
cję jednego bardzo trudnego 
asortymentu, który wówczas 
(a więc przy końcu 1951 r.) 
znajdował się jeszcze w sta­
dium doświadczeń laborato­
ryjnych. Nie zanalizowawszy 
głębiej możliwości produkcyj 
nych PZE, lekkomyślnie za­
planowało im produkowanie 
artykułu, który dopiero po 
trzech kwartałach bieżącego 
roku wyszedł z laboratorium 
w stadium produkcji tech­
nicznej. Wynik? Poznańskie 
Zakłady Elektrotechniczne 
ani w jednym miesiącu br. 
nie wykonały miesięcznych 
zadań produkcyjnych.

Było w PZE kilka komisji 
ministerialnych. Po kilkuty­
godniowym badaniu sytuacji 
stwierdziły one, że inaczej 
stać się nie mogło, że PZE i 
tak zrobiły bardzo dużo uru­
chamiając jeszcze w tym ro­
ku specjalnie trudną 1 zu­
pełnie w Polsce nową pro­
dukcję.

Czy zawiniła tu załoga? 
Bynajmniej. Pracowała ona 
wyjątkowo ofiarnie. Przecież 
w zasadniczym asortymencie 
PZE a więc w produkcji aku­
mulatorów ołowianych zało*  
ga wykonywała miesięczne 
plany w 100 proc., przekra­
czając je nawet często.

Ojciec z hackenkreuzem
W gościnne dla wszyst" 

kich zdrajców, renega­
tów, sprzedawczyków, hitle­
rowców, emigranckich loka­
jów i imperialistycznych li­
zusów progi „Freies Europa" 
wstąpił „ojciec Jan z Kato­
wic". Tak przynajmniej 
przedstawił się przy mikrofo­
nie tej amerykańsko-hitle" 
rowskiej radiostacji, znajdu­
jącej się pod oficjalną kontro­
lą zachodnio-niemieckich od­
wetowców z rządu w Bonn. 
Zresztą „ojciec Jan" przyznał 
otwarcie, że wystarczy posłu­
chać, aby się przekonać, kim 
on jest. W rzeczy samej — 
przekonać się nie było trud­
no.

Zapluty atak na katolików 
polskich, przeprowadzony 
przez „ojca Jana" przed mi­
krofonem „Wolnej Europy", 
dostatecznie wyjaśnią jego 
przynależność do obozu wro­
gów narodu polskiego. Może 
on nazywać się „Vater Jo- 
hann" z „niemieckiego mia­
sta Kattowitz", może być u- 
rzędowym kapelanem „Frei*  
es Europa", z hitlerowskim 
krzyżem żelaznym na piersi 
i paczką dolarów w kieszeni, 
może być wreszcie jednym z 
owych zaufanych agentów 
Watykanu, błogosławiących 
zjazdy hitlerowców 1 ich dą­
żenia do odwetu, do powro­
tu na polskie ziemie.

„Ojciec Jan" usiłował udo­
wodnić, że katolicy polscy są 
przeciwko Frontowi Narodo*  
vemu, przeciwko wielkości 

. „ PFzec’wko dobrobyto­
wi Polaków, przeciwko poko­
jowi 1 szczęśliwej przyszłości

kich zdrajców,
polskich dzieci. Taka była, 
pożal się Boże, myśl przewód 
nia audycji „ojca Jana". W 
miarę jednak jak ją rozwijał, 
wyrywały mu się słowa o tre­
ści z pewnością nie zamierzo*  
nej przez autora.

Zgłasza mianowicie „ojciec 
Jan“ pretensje do Polski, że 
(cytujemy dosłownie):

„... Propagandę odwetu 
hitlerowskiego, amerykań­
skiego imperializmu, woj­
ny, pochodu na Wschód, 
można obecnie w Polsce ro­
bić tylko przez radio../'
Ma „ojciec Jan" na myśli, 

rzecz jasna, swoje radio, 
„Wolną Europę", „Głos Ame­
ryki", czy też BBC. I skoro 
przez takie radio „można", 
„ojciec Jan" czerpie z tej 
możliwości pełnymi garścia­
mi. Po seriach złorzeczeń, 
oszczerstw i kalumnii, rzuca­
nych hojn’e na Front Naro­
dowy Polaków, po wyczerpa­
niu arsenału oklepanych wy*  
mysłów na temat rzekomego 
„zamykania" kościołów w 
Polsce i „terroru" religijne­
go, „ojciec Jan" powiada:

„... Żadni Niemcy, żadni 
Amerykanie, nikt na świę­
cie poza moją władzą du­
chowną i sumieniem nie 
ma nic do powiedzenia".
O sumieniu „ojca z Katto- 

witz" czy też realniej — z 
Frankfurtu nad Menem nie 
warto wspominać. Takie su­
mienie Amerykanie kupują 
na kopy za dolary i odpusz­
czenie win i zbrodni wojen­
nych.

Rzeczy karygodne
Dlaczego to wyżej napisa­

liśmy, że załoga pracowała 
wyjątkowo ofiarnie?

Już pierwsze wrażenie po 
przekroczeniu bramy wejścio­
wej zakładów jest bardzo 
niekorzystne. Stosy gruzów, 
zwały wszelkiego rodzaju że­
laznego 1 nieżelaznego szmel­
cu, a wśród tego dróżki, zre­
sztą mocno błotniste, który­
mi pracownicy przechodzą z 
hall do hall, oto obraz jaki 
przedstawia rozległy dziedzi­
niec PZE. Zbiornica złomu 
znalazłaby tu obfity łup.

Zajrzyjmy do którejś z hal 
produkcyjnych. W pastowni 
zwanej też smarownią płyt, 
zastajemy posadzkę cemen­
tową zalaną wodą. Robotnicy 
przy maszynach stoją na pod 
wyższeniach z desek (które 
sami sobie zrobili), ale inni, 
zmuszeni do poruszania się, 
brodzą prawie po kostki w 
wrodzie. Budowniczy tej hali
— a jest to nowa budowa — 
wadliwie umieścił ścieki nie 
w dolnej, lecz w górnej czę­
ści spadu.

W posadzce znajdują się 
przy tym dziury. A praca nie­
których robotników polega 
na przepychaniu mocno ob­
ciążonych materiałem ta­
czek. Koło wpada w dziurę, 
taczka się wywraca, materiał 
wypada ze skrzyni. Szczęście, 
jeśli nie spadnie komu na 
nogi. Zdarzyło się już prze­
cież niedawno, że o włos tyl*  
ko uniknięto złamania nogi.

Spotkany referent bezpie­
czeństwa 1 higieny pracy 
rozkłada ręce.

— Ja nic na to nie poradzę
— mówi.

Takie słowa z ust człowie­
ka odpowiedzialnego za bez­
pieczeństwo i higienę pracy 
w zakładzie wprawiają w 
zdumienie. Trzeba się bić o 
naprawienie tych błędów, 
trzeba nacierać na dyrekcję 
uparcie 1 długo, aż warunki 
pracy zostaną zmienione. 
Stanie z założonymi rękoma 
jest postawą karygodną.

powoli zjawiskiem coraz rza­
dziej spotykanym.

O rozmiarach kląski niech 
powie cyfra 6 proc, określająca 
liczbą członków załogi biorą- 
cych udział w stałym współza­
wodnictwie w II kwartale br. 
W III kwartale br. liczba ta 
wzrosła do 47,3 proc., ale wli­
czono w to również współza­
wodniczących okresowo.

Znowu zadajmy sobie pyta­
nie. Czy załoga jest taka zła, 
czy nie ma wśród niej ludzi, 
którzy by mogli porwać swoim 
przykładem innych?

Referent współzawodnictwa 
zagląda do kartoteki działu me­
chanicznego. Franciszek Cyga- 
nowski w II kwartale br. wyra­
biał przeciętnie 250 proc, normy, 
w III kwartale — 307 proc., 
Feliks Kędzierski w II — 250 
proc., w III — 286 proc., Marian 
Marciniak w II — 304 proc., w 
III — 269 proc., Tadeusz Ma- 
rzyński w II — 247 proc., w 
III — 305 proc. To są nazwiska 
z jednego tylko działu zakła­
dów. A podobno są w zakładach 
nawet tacy, którzy już 
czyli sześciolatkę. “ 
współzawodnictwa 
jedno nazwisko: 
jednak już wykonał lub ile mu 
braknie do wykonania, tego nie 
potrafi powiedzieć.

Dokładniejszych Informa­
cji udziela brygadzista Maj­
chrzak, u którego Jandy pra­
cuje. Według prowizorycz­
nych obliczeń stwierdza on, 
że Jan Jandy wykonał sze­
ściolatkę już w październiku 
bieżącego roku.

— Czy, którykolwiek z przo 
downików pracy PZE posiada 
państwową odznakę przo­
downika pracy?

— Nie, żaden.
Nikt bowiem nie wpadł na 

myśl, żeby posłać do War­
szawy ewidencję przodowni­
ków.

Referent współzawodnic­
twa .jest pracownikiem no­
wym, jego zasadniczą funkcją 
jest zresztą stanowisko tech­
nika normowania. Zastał on 
w swoim dziale ogromny ba­
łagan. Dyrekcja jednak od­
mawia pomocy dla wyrówna­
nia zaległości.

Afisze propagandowe współ 
zawodnictwa leża na szafie 
pokryte grubą warstwą ku­
rzu, a współzawodnictwo ma­
sowe drzemie.

ukoń- 
Referent 

wymienia 
Jandy. Czy

Współzawodnictwo — 
czyli sukcesy i klęski

Sukcesy to wprawdzie bar*  
dzo dawne, ale warto je przy­
pomnieć. W 1949 i 1950 roku 
PZE trzykrotnie zwyciężyły 
we współzawodnictwie mię­
dzyzakładowym w skali całe­
go Centralnego Zarządu (I 
miejsce w dwóch kwartałach 
1 II wr jednym). Później o 
współzawodnictwie między­
zakładowym zapomniano.

Współzawodnictwo zaś we*  
wnątrzzakładowe stawało się

Ale tak to już jest w PZE. 
Jest zapał załogi, znajdzie się 
słuszna inicjatywa, ale wszyst 
ko gaśnie nie znajdując wła­
ściwego poparcia i zrozumie­
nia dyrekcji, rady zakłado­
wej! która jest zresztą nowa 
i odrobiła już moc zaległości 
poprzedniej rady) 1 organi­
zacji partyjnej. Bo ta ostat­
nia też nie jest bez winy, je­
śli tolerowała takie stosunki.

W tej chwili w PZE uru­
chom'on o już nową produk­
cję. Załoga jest pełna zapału 
i jeśli znajdzie zrozumienie i 
pomoc kierownictwa wiele 
jeszcze z planu nadrobi, mi­
mo że do końca roku pozo­
stało już tylko 6 tygodni.

Mieczysław Skąpski

gromadzie Dobra Nadzieja, pod Pletfte- 
załadowane

Chłopom w _
wem pomaga POM z Jarocina. Oto dwie 

burakami przyczepy w drodze do Witaszyc.

Agregaty omłotowe, 
nie odpoczywają ani chwili. P 
szczególnie w wioskach opóźnionych 
Plany odstawy zboża muszą być jak 

konane.

mimo przeszkód atmosferycznych, 
Pracują pełną 

z omłotami. 
najprędzej

parą,

wy-

Plany odstaw ziemniaków 
jadalnych dobiegają końca. 
Na jednej ze stacji chłopi 
załadowują na wagony zie­
mniaki przemysłowe, które 
pojadą do Lubońskich Za­
kładów Przemysłu Ziem­
niaczanego pod Poznaniem.

*
Czym prędzej, tym lepiej. 
Przed nastaniem mrozu 
trzeba dokonać jak najwię­
cej orek zimowych — mó­
wią traktorzyści. Toteż na 
polach PGR-ów i spółdziel­
ni produkcyjnych w powie- 
cie jarocińskim uwijają się 
na pełnym gazie ,.Ursusy” 
i „Zetory”. Poprawi znacz­
nie strukturę gleby pozo­
stawienie jej w ostrej ski­
bie przez zimę. A poza tym 
mniej roboty na wiosnę.



-1Dyskusja na temat świetlic:

zasięgu

pomocy 
zajęć w 
nieobec-

Na króthiei faM

W łaściwą pracę świetlico­
wą rozpocząłem od 

września br. po pobycie na 
miesięcznym kursie kierow­
ników świetlic gminnych w 
Otwocku. Oj tego czasu wie­
le w życiu świetlicowym się 
zmieniło. Możną by nawet 
powiedzieć, że- raczej to życie 
rozpoczęło się od nowa. Frek 
'\encja (Prz«ciętnie 25 uczest 
mków) i ruch w świetlicy 
najlepiej świadczą, że życie 
świetlicowe zmieniło się 1 ta­
ka świetlica była potrzebna.

Obejmując tę placówkę 
zastanawiałem się, w jaki 
sposób zdobędę uczestników 
do świetlicy, w jaki sposób 
ożywię świetlicę. Ponieważ 
nie było żadnego aktywu 
świetlicowego, nie mogłem 
więc pójść drogą stosowania 
w pracy świetlicowej form 
pracy bardziej atrakcyjnych, 
by przyciągnąć młodzież 1 
starsze społeczeństwo. Na 
młodzież ZMP-owską liczyć 
wtedy nie mogłem. Pracowa­
ła bardzo słabo. Jedynymi a- 
trakcjami, które ją przycią­
gały były gry stolikowe, prze­
de wszystkim szachy 1 war­
caby. Zapalonym szachistą 
stał się Stanisław7 Poński syn 
członka spółdzielni produk­
cyjnej, który obecnie został 
kierownikiem zespołu szacho 
wego. Duże zainteresowanie 
szachami wprowadzili i stu­
denci jak Walenty Szczepa­
niak — syn członka spółdziel 
ni, Czesław Jankowiak, Jerzy 
Przystański, Macioszczyk, Bo 
leslaw Benedyczak, którzy 
częst-o też zaglądają do świet 
licy.

Ich też zasługą jest, że 
wprowadziliśmy więcej uroz- 
maiceń, więcej atrakcji np. 
wieczory taneczne. Jako je­
den z dalszych w7kładów ich 
pracy w życie świetlicowe bę­
dzie udział w7 przygotowaniu 
sztuki Drdy: „Igraszki z dia­
błem”. Chccmy tutaj zna­
leźć drogę do nawiązania 
ściślejszej współpracy z za­
kładem przetworów owoco­
wo-warzywnych, poprzez u- 
dział pracowników tego za-

kładu we wspomnianej sztuce. 
Współpraca właściwie zosta­
ła już zapoczątkowana. Na­
wiązaliśmy ją poprzez sekcję 
ping-pongową KS „Spójnia” 
istniejącą przy zakładzie pra 
cy. Sekcja ping-pongowa pra­
cuje w świetlicy gminnej, 
przyciągając tym samym in­
ną młodzież, nawet starszą, którą . . _
gry. 
będzie 
zespół 
gu.

Jeżeli chodzf o młodzież, 
trzeba przyznać, że potrafi­
liśmy ją ożywić. Powoli zaczął 
wyrastać ZMP-owski aktyw 
świetlicowy.

Szczególnie w akcji przed­
wyborczej. Świetlica gminna 
i Komitet Frontu Narodowe­
go współpracując z sobą 
wciągali do pracy młodzież, 
której powierzano prace ja­
ko agitatorom 1 kolporte­
rom.

Wyróżnić w pracy świetli­
cowej trzeba Leona Soko­
łowskiego i Kazimierzą Olej­
nika, którzy sami podejmu­
ją wiele prac: przygotowują 
odczyty lub biorą udział w 
organizowaniu akademii. 
Dzięki staraniom Olejnika 
zespół teatralny, złożony z 
ZMP-owców, przystąpił do 
przygotowania poważnej sztu 
ki Fredry: „Damy 1 huzary”, 
którą przygotowano dawniej, 
a ną skutek różnych kompli­
kacji nie dokończono 1 nie 
wystawiono.

Do pracy świetlicowej po­
zyskaliśmy również pracow­
nika Państwowego Teatru 
Polskiego w Poznaniu ZMP- 
owca Józefa Kaniewskiego, 
który pomaga w7 reżyserowa­
niu sztuki i przygotowa­
niu wieczornicy w związku z 
Miesiącem Pogłębienia Przy- 
jaźni Polsko-Radzieckiej.

Dążąc do rozwoju życia 
świetlicowego, doszliśmy do 
porozumienia z komendan­
tem gminnym SP ob. Pilar­
czykiem, którego wciągnęliś­
my do zarządu świetlicy, ko-

sama wciąga się do 
Rezultatem tej pracy 

wkrótce utworzony 
świetlicowy ping-pon-

rzystającej z jego 
jako organizatora 
wypadkach moich 
ności.

W rozszerzeniu 
promieniowania świetlicy na 
starsze społeczeństwo, pomo­
gło prezydium PRN w Jaro­
cinie, szczególnie Wydział 
Rolnictwa i Leśnictwa, orga­
nizując akcję upowszechnie­
nia wiedzy rolniczej. Szkole­
nie rozpoczęliśmy z począt­
kiem listopada. Członkowie 
spółdzielni produkcyjnej oraz 
indywidualni rolnicy przy­
chodzą posłuchać wykładu 1 
obejrzeć film. Nie zadowala 
nas to jednak, bo frekwen­
cja starszych jest słaba, więc 
jako jedno z zadań stawiamy 
sobie, współpracując z zarzą­
dem spółdzielni produkcyjnej 
i sołtysem oraz kołem gro­
madzkim ZSCh, rozpropago­
wać szeroko samokształcenie 
rolnicze i dążyć do zwiększe­
nia frekwencji. W pracy po­
litycznej oparliśmy się o pod­
stawową organizację 
ną.

Podkreślić jeszcze 
pomoc miejscowej

partyj-

I

należy 
szkoły, 

młodzieży z nauczycielstwem, 
w ożywianiu świetlicy wystę­
pami artystycznymi w związ­
ku z akcją przedwyborczą I 
obecnie Miesiącem Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko-Radziec 
kiej. Ponieważ szkoła nie po­
siada własnej świetlicy zacie­
śniamy jeszcze bardziej wespół 
pracę tworząc dziecięcy ze­
spół świetlicowy.

Obok tych niewątpliwych 
osiągnięć nlę potrafiliśmy 
jeszcze odpowiednio ustawić 
pracy zespołu redakcyjnego 
gazetki, która by pomagała i 
mobilizowała do wykonaw­
stwa planów gospodarczych. 
Dokładamy starań by temu 
podołać i wkrótce wydać ga­
zetki dla ogółu mieszkańców 
gminy w porozumieniu z 
PZPR 1 Prez. GRN.

Wiele jeszcze jest do zro­
bienia ale mamy już tę sa­
tysfakcję, że zrobiliśmy już 
wiele w porównaniu z okre­
sem kiedy świetlica nie pra­
cowała.

LEON JACHNIK
kierownik świetlicy gmin­
nej w Kotlinie, pow Jarocin

Śioietlica gminna w Kotlinie jest niewątpliwie jedną 
2 wzorourych placówek kulturalnych powiatu jarociń­
skiego. Kierownictwo świetlicy dzięki włączeniu się do 
współpracy organizacji młodzieżowych, nauczyciel­
stwa, Związku Samopomocy Chłopskiej i koła sporto­
wego przy miejscowym zakładzie pracy potrafiło roz­
budować wielokierunkowo zajęcia świetlicowe. Tęt­
niąca dziś barwnym życiem świetlicowym, placówka 
ta jest przykładem stosowania właściwych form or­
ganizacyjnych, które zapewniły jej szeroką popular­
ność wśród miejscowej młodzieży i starszego społe­

czeństwa.

Odszkodowanie
W Kassel, w Niemczech
” zachodnich powstała 

nowa organizacja, która na­
zwala się „związkiem byłych 
internowanych11. Członko­
wie związku rekrutują się ze 
zbrodniarzy wojennych, wy­
puszczonych na wolność. 
Wysunęli oni szereg postula­
tów finansowych pod adre­
sem władz bonnskich. Żąda­
ją więc „odszkodowania ‘ w 
wysokości 2 dolarów za każ­
dy dzień inter”’"'iowania 1 
5Ó centów za każdą przepra­
cowaną godzinę.

Niewątpliwie władze bonn- 
skie przychylnie rozpatrzą 
te postulaty i znajdą odpo­
wiednie fundusze na wypła­
cenie „odszkodowań". Moż­
na na przykład zażądać od 
byłych więźniów obozów 
koncentracyjnych z okresu 
hitlerowskiego, by zwrócili 
koszta ich utrzymania po o- 
bozach. Przecież tyle lat żyli 
„na koszt" rządu hitlerow­
skiego. z. g. J

Prości, skromni, 
ofiarnie pracujący ludzie 

— to jest siła naszego wspólnego frontu

a

Bardzo pouczająca, wiele 
dająca do myślenia była po­
gawędka trójki agitatorów ze 
starszym, przeszło 60-letnim 
ślusarzem - mechanikiem z 
Żerania, w jego mieszkaniu 
przy ulicy Mickiewicza na Żo­
liborzu. Agitatorzy zoriento­
wali się, że tego bezpartyjne­
go robotnika-fachowca nie 
trzeba osobno przekonywać 
do programu Frontu Naro­
dowego. Sam mógł dostarczyć 
— i dostarczył — bez liku 
argumentów, praktycznych, 
bezpośrednio wziętych z ży­
cia. Ale stary ślusarz miał 
też 1 swoje bóle, które nie 
dość dokładnie umiał przy­
odziać w słowa.

— Zapytajcie w biurze, czy 
chociaż jeden dzień opuści­
łem, czy raz się spóźniłem. A 
idzie mi już przecież sześć­
dziesiąty drugi...

W czym więc sęk, przecież 
jak dotąd nie widać nawet 
najmniejszej plamki? Sęk je­
dnak istnieje 1 to, mimo po­
zorów, bardzo ważny. Otóż

starego ślusarza nigdy nie 
spotkało jakiekolwiek wyróż­
nienie za jego pracę i posta­
wę. Owszem, premie pienięż­
ne dostaje, ale na tym 
wszakże sprawa się nie wy­
czerpuje. Nigdy natomiast 
nie wyrażono mu publicznie 
uznania, nie wspomniano na 
naradach, nie ujrzał swego 
nazwiska na tablicy honoro­
wej, ęzy choćby w gazetce 
ściennej. Ot, zrobił swoje, o- 
trzymał zapłatę — i to wszy­
stko.

Agitatorzy pytali: dlaczego 
się tak dzieje?

— No cóż, cbvva dlatego, 
że człowiek jęz. ma mało 
obrotny, nie potrafi poruszyć 
kwestii, kiedy trzeba, jakoś 
zawsze sam pcha się w cień...

Nic więcej nie umiał po­
wiedzieć na ten temat wete­
ran pracy, skromny, dosko­
nały pracownik z Żerania.

Trudno nam w tej chwili 
oprzeć się chęci zacytowania 
wzruszającego to? stu „za 
zdrowie prostego człowieka”,

r-
''iń

Zmiana warunków nabywania uprawnień 
do zasiłków rodzinnych
II

Pracownikowi, powoła­
nemu na ćwiczenia lub 
przeszkolenie wojskowe, 
przysługuje zasiłek rodzin­
ny tak podczas ćwiczeń 
lub przeszkolenia, jak też 
po ich odbyciu, jeżeli wró­
cił do tego samego zakła­
du pracy najdalej w ciągu 
3 dni po zwolnieniu ze 
służby wojskowej. Jeżeli 
natomiast, pracownik po 
ćwiczeniach przeszedł do 
innego zakładu pracy, za­
chowuje on ciągłość upraw 
nień do zasiłku rodzinne­
go tylko w tym wypadku, 
gdy z poprzedniego zakła­
du pracy Został w między­
czasie zwolniony z powodu 
likwidacji zakładu, reduk­
cji personelu lub zakoń­
czenia robót, a podjął 
pracę w innym zakładzie 
pracy najpóźniej w ciągu 
15 dni po zwolnieniu ze 
służby wojskowej.

Poza tym, wspomniane 
wyżej zarządzenie Min. 
Pr. 1 Op. Społ. z 23. 8. 52 
roku wprowadza nowy zu­
pełnie przepis dotyczący 
uprawnień członków ro­
dziny pracownika w wy­
padku Jego śmierci, lub 
powołania do wojska dla 
odbycia zasadniczej służby 
wojskowej. Mianowicie, 
według tego zarządzenia, 
Jeżeli pracownik został po­
wołany do odbycia zasad­
niczej służby -wojskowej, a 
w ciągu 30 dni od dnia je­
go powołania członek ro­
dziny tego pracownika, 
dotychczas nie zatrudnio­
ny, podjął gdziekolwiek 
pracę, z tytułu której przy 
sługuje zasiłek rodzinny, 
nabywa on uprawnienia 
do tego zasiłku już od 
pierwszego miesiąca pracy 
(a nie po 3 miesiącach). 
Przepis ten ma zastoso­
wanie również w razie 
śmierci pracownika, jeżeli 
członek jego rodziny pod­
jął pracę w ciągu 30 dni

od daty śmierci pracow­
nika.

W wypadku zmiany za­
kładu pracy zalicza się 
pracownikowi, do wyma­
ganego 3-miesięcznego o- 
kresu zatrudnienia, okres 
pracy w poprzednim za­
kładzie tylko w tym wy­
padku, jeżeli zmiana za­
kładu pracy nastąpiła 
wskutek przeniesienia służ 
bowego (z wyjątkiem 
przeniesienia w drodze 
dyscyplinarnej), a przer­
wa w zatrudnieniu nie 
przekracza 5 dni, oraz w 
wypadku, jeżeli zwolnienie 
z pracy nastąpiło z powo­
du likwidacji lub reorga­
nizacji zakładu pracy, re­
dukcji personelu lub za­
kończenia robót, a przer­
wa nie przekraczała 15 
dni.

O ile natomiast pracow­
nik odszedł z zakładu pra­
cy na własną prośbę lub 
został zwolniony z Innych 
powodów, niż wyżej wy­
mienione, to w nowym 
miejscu pracy nabywa u- 
prawmienia do zasiłku ro­
dzinnego dopiero po prze­
pracowaniu 3 miesięcy ka­
lendarzowych, choćby nie 
miał żadnej przerwy w za­
trudnieniu.
Od^owicdamw Czytelnikom

M. P. — Środa. — Mylnie 
Pana informowano. Od wpłat 
na FGM za zajmowany przez 
Pana lokal mieszkalny byłby 
Pan zwolniony tylko wtedy, 
gdyby dom byl jednorodzin­
ny i miał, nie więcej, niż 5 
izb mieszkalnych (art. 21 ust. 
3 dekretu o najmie lokali). 
Od lokalu użytkowego (war­
sztatu) obowiązany jest Pan 
również płacić na rzecz FGM 
opłatę, nawet gdyby budy­
nek miał tylko pięć izb (ąrt. 
23 tegoż dekretu).

Od wpłat na FGM wolne 
są tylko osoby, których głów 
ną podstawą utrzymania jest 
stosunek pracy najemnej, 
zaonatrzenie emerytalne lub 

' (1804)

PIERWSZE DNI NOWEJ ERY
prapremiera „Sztormu” (1925), wspania-
1 łej, pełnej głębokiego napięcia ideolo­

gicznego sztuki W. N. Bill-Biełocerkowsklego 
stanowiła etap w rozwoju dramaturgii 1 
teatru radzieckiego. W dramaturgii otwo­
rzyła ona listę klasycznych już dziś arcy­
dzieł, w sposób realistyczny ukazujący wi­
dzowi historię walk klasy robotniczej o u- 
trzymanie, utrwalenie 1 umocnienie władzy 
radzieckiej — w teatrze zapoczątkowała ona 
okres twórczych poszukiwań nad znalezie­
niem właściwego wyrazu scenicznego, wła­
ściwych metod pracy zespołu teatralnego, 
metod zmierzających do bezpośredniego 
kontaktu z widownią, do wychowywania 
mas pracujących.

Akcja sztuki, którą oglądamy w wykona­
niu doskonałego teatru im. Mossowietu, to­
czy się zimą 1919/20 roku w małym, powia­
towym, nie nazwanym przez autora mia­
steczku. Wskazuje na to fakt, że znane są 
już, w maju 1919 roku, przez moskiewskich 
kolejarzy zainicjowane, „subotnlki”.

Miasteczko, żyjące pod grozą najazdu, 
przechodzi ciężki okres. Mroźna zima. Trud­
ności opałowre. Tyfus. Walka z tą epidemią, 
staje się zrazu głównym motywem działa­
nia młodej władzy radzieckiej. Ale już pier­
wsze kroki postawione w tej walce wska­
zują wyraźnie na to, iż zasięg jej trzeba 
znacznie rozszerzyć. Idzie tu bowiem nie 
tylko o nasilenie akcji sanitarno-leczniczej, 
epidemia nie jest sprawą przypadku — jest 
ona jedną z form bestialskiej działalności 
wroga. Inspirowany przez Interwentów spi­
sek kontrrewolucyjny zagraża obaleniem 
władzy radzieckiej,opanowaniem miasteczka 
przez dobrze zamaskowanych, niebezpiecz­
nych zbrodniarzy. Problem walki z tyfusem 
rozrasta się do walki z kontrrewolucją, z 
interwencją.

Młoda, niedoświadczona jeszcze władca 
radziecka nie daje się jednak zaskoczyć. Po­
wiatowy Komitet Partii, władze bezpieczeń­
stwa podejmują bój — główną ich siłą jest 
znajomość i posłuszeństwo wskazaniom Le­
nina. Każdy krok dzielnego przewodniczą­
cego Komitetu, każda jego dyrektywa, każ­
da uzgodniona w krótkiej wymianie zdań z 
innymi członkami komitetu — decyzja, sta­
nowi wierne odbicie zalecenia Lenina, który 
— określiwszy w lipcu 1919 roku denikinow- 
ców jako „element, który, nie mając za so­
bą siły mas, jest nadzwyczaj zdolny do 
szybkich napadów, awantur, rozpaczliwych 
przedsięwzięć w celu szerzenia paniki, w 
celu niszczenia gwoli niszczenia” — tak 
uczy organizacje partyjne: „W walce prze­

wo- 
do-

ciw takiemu wrogowi nieodzowna jest 
jenna dyscyplina i wojenna czujność, 
prowadzona do najwyższych granic.”

Wojenna dyscyplina, wojenna czujność, 
stają się wytyczną działalności Przewodni­
czącego Komitetu Powiatowego, Marynarza, 
Redaktora, Rajewicza, Kuryłowej i innych. 
Ich głębokie poświęcenie się, ofiarność, nie- 
ustraszoność, nieszczędzenie wysiłków — 
zapewnia zwycięstwo. Reprezentowana 
przez nich władza radziecka doznaj e 
wzmocnienia, może wejść na drogę 
rozwoju, może — wykorzystując okres uspo­
kojenia się na froncie walki z interwencją 
— przejść do ustalenia w marcu 1920 roku, 
na IX Zjeżdzie Partii, najbliższych zadań 
gospodarczych kraju, do podjęcia budowa­
nia socjalizmu, do wejścia w okres wspa­
niałych sukcesów, potwierdzających wyż­
szość ustroju radzieckiego.

Druga wojna światowa zahamowała na 
kilka lat gigantyczny rozwój Kraju Rad.
Ale jej przebieg udokumentował siłę radziec­

kiego ustroju. W czasie XIX Zjazdu KPZR 
sekretarz KC, Malenkow, w swoim referacie 
mógł stwierdzić, iż dzieje władzy radziec­
kiej dowiodły, „że radziecki ustrój społecz­
ny i państwowy jest nie tylko najlepszą for­
mą organizacji ekonomicznego i kultural­
nego rozwoju kraju w latach budownictwa 
pokojowego, lecz również najlepszą formą 
mobilizacji wszystkich sił narodu dla od­
parcia wroga w czasie wojny”. Potęga, siła 
i „niezłomność radzieckiego ustroju socjali­
stycznego ma swe źródło w tym, że jest to 
ustrój prawdziwie ludowy, stworzony przez 
sam lud...”

Tworzenie tego ustroju przez lud pracu­
jący, przez rosyjską klasę robotniczą i za­
przyjaźnione z nią chłopstwo odbywało się 
w trudnej, krwawej walce z wrogiem ze- 
wnętrznym i wewnętrznym. Wspomnieniem 
tego etapu jest treść „Sztormu”. Obrazem 
tej epoki są i inne, później powstałe, dzieła 
dramaturgów radzieckich, takie jak „Lubow 
Jarowaja” — Treniewa, jak „Człowiek z ka­
rabinem.” — Pogodina, jak wreszcie „Nie­
zapomniany rok 1919” — Wiszniewskiego.

Duże bogactwa scenicznych obrazów 
unieśmiertelniających epokę zwycięskiej 
walki o władzę świadczy o wielkim pietyz­
mie, z jakim szczęśliwe dziś narody ZSRR 
odnoszą się do swej przeszłości i o tym, że 
dramaturgia radziecka dziełami przez sie­
bie stworzonymi umie służyć ludowi, wspie­
rać ten lud w walce o szybkie zbudowa­
nie komunizmu. M.M.

jaki wygłosił Józef Stalin 
bezpośrednio po zakończeniu 
wojny, podczas przyjęcia ku 
czci uczestników Defilady 
Zwycięstwa. Stalin powiedział 
między innymi:

„Nie spodziewajcie się, że 
powiem coś niezwykłego. 
Toast mój jest najprostszy t 
zwyczajny. Chciałbym wypić 
za zdroioie ludzi, których 
rangi są nieznaczne i któ­
rych tytuły nie mogą być 
przedmiotem zazdrości... 
Wznoszę toast za prostych, 
zwykłych, skromnych ludzi, 
za „śrubki”, które utrzymują 
w stanie aktywności nas2 
wielki mechanizm państwo­
wy we wszystkich dziedzi­
nach nauki, gospodarki i woj 
skowości. Jest ich bardzo 
wiele, imię ich — legion, bo 
to są dziesiątki milionów... 
Piję za zdrowie tych ludzi, 
naszych szanownych towa­
rzyszy.”

Prości, zwykli, skromni lu­
dzie tworzą w sumie tę siłę, 
która buduje dziś nową Pol­
skę. Gorące, wypełnione po 
brzegi dziesiątkami zagad­
nień dni kampanii wyborczej 
do Sejmu stały się szczegól­
nie wymownym przeglądem 
wartości setek tysięcy szere­
gowych pracowników, wyka­
zały doniosłość roli, jaką każ­
dy z nich wypełnia na swoim 
odcinku. Naocznie, na kon­
kretach można było się prze­
konać, jak cementuje się 
Front Narodowy, jak dojrze­
wają, stają się godni swych 
zadań tysiące bezpartyjnych 
działaczy i agitatorów, nie­
przeliczone rzesze ludzi, osią­
gających nowe sukcesy przy 
warsztatach fabrycznych, na 
roli, w gabinetach nauko­
wych.

Niedobrze się dzieje, jeśli 
— jak to zostało opisane 
na wstępie artykułu — o- 
fiarnemu, sumiennemu 
pracownikowi nie wyraża 
się uznania za jego trud, 
przechodzi się obok niego 
obojętnie, nie wnika się to 
jego zainteresowania i am­
bicje — tylko dlatego, że 
nie jest on dość elokwent- 
ny, że „nie bierze żywego 
udziału w dyskusjach” itp. 
Ceni się u nas bowiem 
pozory, ale rzeczywistą 
tość człowieka.
Oczywiście, konieczną 

rzeczą dodać, że ludzi 
biorących — nie ze swojej 
winy — udziału w życiu spo­
łecznym, należy aktywizo­
wać, wciągać do kolektywu, 
zajmować jego sprawami, 
uczyć sztuki wspólnego my­
ślenia, posługiwania się bro­
nią krytyki i samokrytyki.

Coraz więcej zwykłych, 
skromnych pracowników po- 

1 dejmuje dziś skomplikowane 
decyzje zarówno w produkcji 
jak i w życiu społecznym. Od 
ich rozumu, umiejętności, su- 

L mienia zależy w dużym stoo- 
T niu rozwiązanie różnych po-
■ ważnych zagadnień. Każde
• stanowisko i funkcja stały szę 

dziś odpowiedzialne, wyma­
gają od człowieka wysokich

i kwalifikacji moralnych i za-
■ wodowych.
I I takie właśnie drobne czą- 
: stki, skromni szeregowi pra-
• cownicy, decydują ‘ w osta-
• tecznym rachunku o sile 1
• zwartości naszego Frontu 

Narodowego.

nie 
war

jest 
nie

St.R. |



Z WkopoJski
Prezydia rad naród owych w 

powiecie rawickim w trzecim 
kwartale odstawiły do zbior­
nic odpadków użytkowych 
469 kg makulatury, wykonu­
jąc roczny plan w 196 proc. 
W tym czasie MRN w Jutro­
sinie nie odstawiła ani kilo­
grama makulatury. (Walk)

*
W .Rawiczu otwarto Spół­

dzielnię kominiarską, którą 
kieruje przodujący kominiarz 
E'&Tivuji(L Żalisz.

*
Kontrola pracy koła Ligi 

Przyjaciół żołnierza w Stob- 
uicku wykazała, że zarząd nie 
wywiązywał się ze swych za­
dań. Tajniejsze Koło LK ró­
wnież nie przejawia żadnej 
działalności. Zebrania nie 
°dbyv/ają sie tam wcale.

*
rJrzy stacji PKP WoZsztyn 

K^ńnyka się bariery dopiero w 
ć-zasie przejazdu pociągu. Z 

powodu przed " kilku 
'C.niami zdarzyłby się tam 
nieszczęśliwy wypadek.

W tym samym mieście Po­
wiatowa Rada Związków Za­
wodowych nie dopatrzyła na­
leżytego i terminowego roz­
działu ziemniaków.

*
Pasażerowie słusznie do­

magają się, aby na stacji w 
Piętnie na linii Turek — Ka­
lisz zbudowano wreszcie ja­
kąś budkę-schronienie. Lu­
dzie nie mogą czekać na po­
ciąg pod gołym niebem.

■K-
Stacja Belęcin, pow. Wol­

sztyn, tonie w ciemnościach, 
mimo, że obok biegnie linia 
elektryczna. Tak samo ciem­
ny jest plac przystacyjny, 
gdzie do późnego nieraz wie­
czora dokonuje się wyładun­
ków. Sprzyja to kradzieżom i 
nadużyciom.

*
W Mosinie, w gospodzie 

PSS, czas najwyższy byłby 
pociągnąć świeżą farbą zbzu- 
dzoną i pochlapaną ścianę. 
W gospodzie wszystko powin­
no być czyste, a więc urzą­
dzenie też.

¥
Mieszkańcy Piły pragnęliby 

bardzo, aby w rannych pocią­
gach roboczych, kursujących 
na linii Gołańcz—Chodzież— 
Piła przeznaczano więcej niż 
trzy wagony dla kilkuset osób 
zdążających do pracy. Już 
teraz też terenowe rady naro­
dowe wraz z oddziałami drogo 
wymi Dyrekcji PKP powinny 
przygotować ludzi i sprzęt do 
oczyszczania szlaku w razie 
śnieżycy.

Wielkim uznaniem mieszkań 
ców Piły cieszy się akcja od­
zysku cegły. 10 tys. cegły już 
wydobyto.

Gospodynie z dużym zado- 1 
woleniem przyjęły otwarcie ■ 
dwóch sklepów gastronomicz­
nych. (Ko) I

gościem Gorzowa
Z okazji 7 rocznicy utworzenia światowej Federa­

cji Mtodzieży Demokratycznej i Międzynarodotcego 
Dnia Młodzieży, młodzież gorzowska gościła u siebie 
przedstawiciela młodzieży chińskiej — Sio-Ho-mina.
W gorzowskich Zakładach 

Włókien Sztucznych młodzi 
robotnicy zgotowali gościowi 
serdeczną owację. Manifesta­
cyjne okrzyki na cześć mło­
dzieży chińskiej, były naj­
lepszym wyrazem uczuć ca­
łej załogi tego zakładu.

Przedstawiciel młodzieży 
chińskiej Sio - Ho - min w

swym przemówieniu powie­
dział m. in.: „Jestem nie­
zmiernie wzruszony serdecz­
nym przyjęciem, jakie ml 
zgotowaliście i cieszę się z te­
go, że rocznicę utworzenia 
Światowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej mogę 
spędzić wśród Was. Siedem 
lat ofiarnej walki całej po-

Posterunek sanitarny

W Szkole Podstawowej nr 1 
w Gostyniu wybrano nowy 
zarząd koła młodzieżowego 
PCK. Przy kole utworzono 
również posterunek sanitar­
ny.

W trwającym Miesiącu 
Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej zarząd i 
członkowie koła postanowili

KVITI/RMIW
Nowa szkoła zawodowa

W Małomicach (pow. Szprota­
wa, woj. zielonogórskie) otwarto 
Podstawową Szkołę Odlewniczą 
z wydziałami modelarstwa me­
talowego i drzewnego, (tur)

I

zorganizować w szkole spec­
jalne pogadanki o osiągnię­
ciach przodującej na świę­
cie radzieckiej służby zdro­
wia i wykonać gazetki ścien­
ne.

W bieżącym roku szkolnym 
koło -spopularyzuje zagadnie­
nia oświaty sanitarnej, zor­
ganizuje kursy masowego 
szkolenia sanitarnego, weź­
mie udział w akcjach sani- 
tarnc-porządkowych oraz w 
walce z wypadkami uliczny­
mi. Nawiąże także korespon­
dencję z młodzieżą zrzeszoną 
w innych kołach PCK, rów­
nież z młodzieżą ZSRR i kra­
jów demokracji ludowej.

Wiesław Walęskl
korespondent „Głosu"

stępowej młodzieży świata, 
zrzeszonej w szeregach ŚFMD, 
to okres poważnych sukcesor; 
młodego pokolenia w walce 
z uciskiem imperialistycz­
nym, w walce o pokój i lep­
sze jutro narodów.

„Młodzież chińska — mówił 
dalej Sio-Ho-min — z podzi­
wem patrzy na młodzież pol­
ską, która przy boku klasy 
robotniczej bierze czynny u- 
dział w budownictwie socja­
lizmu w swym kraju.”

Wzniesione przez gościa o- 
krzyki na cześć światowej 
Federacji Młodzieży Demo­
kratycznej, przyjaźni mło­
dzieży chińskiej z młodzieżą 
polską, na cześć Mao-Tse- 
tunga, Prezydenta Bolesława 
Bieruta oraz wielkiego bu­
downiczego socjalizmu, Józe­
fa Stalina, entuzjastycznie 
podchwyciła cała załoga.

* ♦
W sali teatru gorzowskie­

go przedstawiciel młodzieży 
chińskiej Sio-Ho-min spotkał 
się z młodzieżą miasta. Ze 
wszystkich zakładów produk­
cyjnych, instytucji, urzędów 
oraz szkół przybyła młodzież, 
by powitać drogiego gościa. 
Spotkanie zamieniło się w 

' żywiołową manifestację na 
: cześć przyjaźni młodzieży o- 
bu narodów.

W bogatej części artystycz­
nej wystąpiła młodzież szkół 
średnich i zakładów pracy.

(czm)

4 ...___

Złe pracuje
koło ZMP przy kopalni „Henryk"

Kopalnia „Henryk” w wo­
jewództwie zielonogórskim 
zatrudnia wiele młodzieży. O 
jej wartości świadczy najle­
piej fakt, że jedyny poseł do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej z powiatu żar­
skiego, wybrany przez społe­
czeństwo okręgu zielonogór­
skiego, to właśnie wielokrot­
ny przodownik pracy kopalni 
„Henryk”, odznaczony na

Ochotniczy
zaciąg pionierski trwa

Odezwa Zarządu Głównego 
ZMP znalazła żywy oddźwięk 
także wśród młodzieży w pow. 
czarnkowskim. Szczególnie zain­
teresowała się nią młodzież wiej­
ska. Do ochotniczego zaciągu 
zgłosił się m. in. Józef Wieczo­
rek z gromady Bzowo, który 
chciałby pracować w przemyśle 
metalurgicznym.

Odbywające się obecnie zebra­
nia gromadzkich kól ZMP, po­
święcone przede wszystkim za­
ciągowi pionierskiemu mobili­
zują jeszcze liczniejsze szeregi 
młodzieży.

Stefan Surma 
korespondent „Głosu"

Zlocie srebrnym krzyżem za­
sługi, ZMP-owiec Łucjan 
Szczech. Wydawało by się, że 
kopalniane koło Związku Mło 
dzieży Polskiej pracuje zatem, 
dobrze. Niestety, tak nie jest. 
Koło to jest nieaktywne i nie 
przejawia prawie żywszej 
działalności. Po Zlocie koło 
spoczęło na laurach i nie 
przeprowadziło od tego cza­
su żadnego zebrania, w ra­
mach którego można by prze 
dyskutować wykonanie zobo­
wiązań pozlotowycn oraz o-1 
mówić sprawy produkcyjne.

Skutkiem słabej działalno­
ści zarządu koła, zaniedbano 
również kolportaż prasy mło­
dzieżowej, szkolenie, sport 
itp. Uważamy, że sprawą koła 
winien się zająć zarząd po­
wiatowy ZMP — j to natych­
miast. (pp)

KRONIKA
LISTOPAD

...autobusy PKS-u, zdażą- 
jące przez Ostrów, a często 
zresztą spóźniające się, nie 
posiadają napisów, infor­
mujących dokąd jadą?

WTOREK 
Romana

Siatkę w.:
zach.: 1

Księżyc w.:
zach.: 1

7.19
15.55
8.55

15.48

duże 1 miej- 
postaci śnie-

Czarna plama Kalisza
Jeszcze jest w Kaliszu wielu 

analfabetów — stwierdził na o- 
statniej naradzie instruktorów 
oświatowych podinspektor S. 
Kwiatkowski. W „Pluszowni" 
jest jeszcze pewna ilość analfa­
betów, nad którymi nie rozto­
czono właściwej opieki.

W Kaliszu źle sie przedstawia 
również szkolnictwo dla doro­
słych. Na 2000 osób w wieku 18 
do 30 lat, nie mających ukończo­
nych 7 klas szkoły podstawowej, 
uczęszcza do szkół dla dorosłych 
zaledwie 150.

Młodzież dyskutuje
Młodzież szkół średnich bierze 

żywy udział w dyskusjach na 
różnych wieczorach literackich 
i naukowych. W Śremie na 
przykład po referacie o twórczo­
ści L. Kruczkowskiego ucznio­
wie tamtejszej szkoły ogólno­
kształcącej wykazali duże zain­
teresowanie działalnością tego 
postępowego pisarza. Nad książ­
ką tego samego pisarza „Pawie 
pióra" niedawno dyskutowali 
uczniowie wolsztyńskiej szkoły 
ogólnokształcącej.

W Kleczewie starsi nie doce­
niają wykładów TWP. Na o- 
statnim wykładzie o konstytucji 
90 proc, audytorium stanowili 
uczniowie szkolni.

Teatry w Poznaniu

TEATR NOWY W PO­
ZNANIU:

Zielona Góra ■— »,Po­
sadzenie"

PAŃSTWOWY TEATR 
W GNIEŹNIE:

Słupca — „Pieją ko­
guty"

PAŃSTWOWY TEATR 
W KALISZU:

Ostrów Wlkp. — „Mąż 
i żona*'

ARTOS:
Borują — „Uśmiech 

na codzień"
Międzyrzecz — „Przy 

dźwiękach harmonii" 
Lubsko — „Witamy 

Was wszystkich"
Dziadoszyce — Sym­

foniczna Orkiestra 
Objazdowa

K ina w Poznaj n?u
APOLLO — g. 9.30, 

11.30, 13.30, 15.30,
17.30 i 19.30 — „Gę­
si baby Jagi"

BAŁTYK — g. 16.30,
18.30 i 20.30 „Gęsi ba­
by Jagi"

MUZA — g. 11, 14. 16, 
18 i 20 — „Antoni 
Iwanowicz gniewa 
się"

Pracownicy poszukiwani Fortepian krótki, bransoletę 
złota sprzedam. Adres v/ska- 
że Glos Wiko, nr 16873g.

co GDZIE KIEDY

INŻYNIERÓW architektów konstruktorów ogrzewników. TECH­
NIKÓW budowlanych kos2torysiarzy zatrudnimy do prac pro­
jektowych w Ekspozyturze w Zielonej Górze. Zgłoszenia 
osobiste i pisemne kierować do MIASTOPROJEKT. POZNA#. 
UL. MARCHLEWSKIEGO 128 (w eżowiec 6 ptf.). K2398

Sprzedam samochód 5-osobo- 
wv lub zamienię na 2-osobo- 
wy. sportow'V. Bydgoszcz. Le­
nartowicza 57. Nelkowski.

K2521

dla 2 samochodów cię­
żarowych I 1 ciągnika 
wieźmiemy w dzierżawę. 

..POGOTOWIE BUDOWLA­
NE". Poznań. Przemy­
słowa 2. 16906g

BLACHARZY na karoscoe samochodów osobowych zatrudnią
ZAKŁADY MOTORYZACYJNE W POZNANIU. UL WAWRZYNIA­
KA 43. — Warunki do omówienia w godz, od 8 do 15.

K2452

PRACOWNIKÓW TECHNICZNYCH przvjmie na kierownicze sta­
nowiska w swoich zakładach naprawczych- w Białymstoku 
Warszawie Pabianicach Wrocławiu i Poznaniu CENTRALA 
MASZYN DROGOWYCH PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE W 
KRAKOWIE. UL. FABRYCZNA 7. — Wymagana praktyka W za­
kresie prowadzeni zakładu naprawczego lub pokrewnych — 
Wynagrodzenie wed-ug Układu Zbiorowego Pracy. Zapewnia 
sie pomoc w uzyskaniu mieszkania. — Zgłoszenia wraz z ży- 
crotysem należy kierować do Sekcji Kadr -Centrali Maszyn 
Progowych w Krakowie ul. Fabryczna 7_________ K2505
KIEROWNIKA MAGAZYNU branży elektrycznej — techn:cznej, 
zamieszkałego w Gorzowie poszukuje ZARZAD BUDOWLANO- 
M0NTAŻ0WY WROCŁAWSKIEGO ZJEDNOCZENIA ELEKTROMON- 
TAŻOWEGO W POZNANIU. Ul. KOCHANOWSKIEGO 7. K2519

Parcelę pod budowę sprzedam
Poznań. Świerczewskiego 17 
m, 5.________________ 169>0g
Projektor 16 mm dźwiękowy, 
sprzedam lub zamienię na ma- 

tokarkę. Ofertv Glos Wiel- 
kopolski dlą 16928g._______

Sportk*  sprzedam. Oferty Po­
znań. telefon 92-04. 16896g

2 opony 19 X 750. jak no­
we. sprzedam Adres wskaże 
Głos Wlkp nr 16913g_____

i

Motor elektryczny 5.5 KM 
prąd zmienny, sprzedam. Po­
znań. Czerwonej Armii 12. 
m. 2.______ _______ 16923g

CHRONOMETRAŻYSTĘ — ZAOPATRZENIOWCA branży metalo­
wej TOKARZA oraz ŚLUSARZY wykwalifikowanych, inwalidów 
i nieinwaliduw zatrudni natychmiast na dobrsch warunkach 
pasy SPĆŁ07jELN!A INWALIDÓW „METALOWIEC" POZNAM 
ŚWIERCZEWSKIEGO 2». K2520 I

Wolne posady Osobiste

Piec kuchenny na gaz i węgiel 
sprzedam Poznań Pradzyń- 
skiego 47 m. 1. godz. 16—19. 
________________ 16924g 
Meble - antyki, dywany, lampy, 
serwis, jadalnię gabinet, ma­
szynę do szycia sorzedam. 
Poznań, telefon 19-47. godz. 
J5—17_____________ 20495P

Pomocnik fryzjerki potrzebny.
Poznań. Czerwonej Arnri 60.

169002

Panienko lub starsza do lek­
kich prąc domowych, z noc­
legiem lub bez. potrzebna. 
Poznań Grobla 18. fryzjer.

16946?

Za życzenia przesiane z oka­
zji naszego ślubu składamy 
serdeczne podziękowanie. Ma­
ryla i Janusz Bulsiewiczowie. 
Gdynia Jutrosin. Dobrzyca 

20539P

Szuka posady

Ob«lqe rzucona na ob. Krysty­
ną Laskowska zamieszkali w 
Swarzędzu, odwo-iuie. Zofia 
Grzesiak, Poznań. Gwardii Lu­
dowej 31a. 16890g

Kilccowy bilansista przyimie 
orać© zlecone. — Ofertv Gos 
Wielkopolski dla 16927g

Sprzedaże

Nauka
Trzymiesięczne nowoczesne 
koresoondencvlne kurslt księ­
gowości Lńdż - skrzynka 
163 K2411

Dwie maszyny do szycia dam­
skie w dobrym stanie, snrze- 
dam. Aleksy Urbaniak. Wol- 
sztvn. 5 Stycznia 38. 15809p
Maszynę do pisania 01vmp:a 
model 8 
Poznań 
nrl

Ubranie czarne Średnia figurę. 
Rzeczko. konia na biegunach 
obciąganego skóra, sprzedam. 
Toznań Mylna 14. m. 13 
____________________ 16883?
Piec kaflowy, przenośny płaszcz 
męski, sprzedam. StaniSfaw 
Mocz. Poznań. Kasprzak*  12. 
suterena 16881g

Parcele własne w Antoninku. 
pifknie pooźofle. ewtl. na 
spla*-' -. sprzedam Czubkowa 
Poznań. Libelta 34, tel. 21-74 

16«26g

Baseny — zbiorniki z grubej 
hla' liv noiemno’ć 300—1300 
,!tr'w sprzedam — I. Kalis. 
Kfono Kvnek 29. 20379p

Tańców ludowych, nowoczes­
nych udzielają Szczurków,™ 
— Szczurek Poznań Mar:in- 
kowsk‘ego 2a 16817g

nową sprzedani --
Śniadeckich 15 m 2

17 ir-0^""

Dom piętrowy, ogrodem, ko­
rzystnie sprzedam Wiadomość: 
Pleszew Poznańska 24.

' 205370
Tańców ludowych, nowo1 zes- 
nych. uczę. Poznań. Mickie­
wicza 27. m 7. 1693?g' gft

Wilciura 10-mićsieczflegc — 
rprzedam Poznań. Krąsińskie- 

16872E

RTALTO — g. 14, 16 1 
18 — „Timur i jego 
drużyna", g. 20 „O- 
rzeł Kaukazu" I cz.

WARTA — g. 10.30. 12, 
13.30. 15 i 16.30 „Ka- 
relo — Fińska SRR" 
g. 18 i 20 „Upadek 
Berlina", II cz.

Modrzę — g. 19 ,SS 
,,Orzeł" zaginął"

Będlewo —■ g. 19 — 
„Drużyna"

PIAST — g. 19 „Sied­
miu śmiałych'1

WOLNOŚĆ (Swarzędz) 
g. 18 i 20 „Chłopiec 
z przedmieścia"

FOTOPLASTIKON — 
g. 10—22 — „Paryż — 
wystawa światowa"

Wv«ławvw Poznaniu
PARK KULTURY ul. 

Grunwaldzka — g. 
11—19 „Wielkopolska 
wczoraj, dziś i jutro" 

BELWEDER, ul. Ro­
kossowskiego 14 — g. 
11—19 „Oto Amery­
ka"

ZISPO, ul. Dzierżyń­
skiego — g. 7—18 
„Zakłady Stalina 
wczoraj, dziś i jutro" 

MUZEUM ARCHEO. 
LOGICZNE, ul. A. 
Lamoego 27/29 — g. 
9—13

MUZEUM NARODO­
WE. g. 10—15 „Twór 
czość Aleksandra Or­
łowskiego"

CBWA — g. 10—18 — 
„Ziemia krakowska 
i Podhale w twór­
czości Stanisława Ka 
mockiego"

POLSKI ZW. ART. -’ 
PLAST., ul. 27 Gru­
dnia 4 — „Wystawa 
jubileuszowa .1. Krzy 
fańskiego w 30-lecie 
pracy"

POLSKIE TOW. FOT., 
ul. Paderewskiego 7 

— „Wystawa fotogra 
fii przyrodniczej"

Pa^io
Program II

fala Poznania 249 ni
Wiadomości:

5.05, 6.30, 7.55, 12.04,
17. 18.45 (P). 21, 23.50.

Koncerty:
5.10 — poranny, 6.50 
polskie taneczne me­
lodie ludowe, 12.15 
na swojską nutę, 13 
utwory wiolonczelo­
we, 13.15, 15 — mu­
zyka operetkowa, — 
16.20 (P) — „Na fali 
melodii, 17.20 (P) — 
z twórczości Sergiu­
sza Rachmaninowa, 
18.15 (P) — na swoj­
ską nutę, 19 (P). 20 
symfoniczny, 21.30, 
21.50 — „Taniec go­
dzin" z op. „Giocon- 
da“, 23 — solistów

Audycje inne:
5.55 (P) — „O czym 
rolnik powinien pa­
miętać", 6.15 (P) — 

pro- 
głos 

12.45
14.30 
frag- 
„Ro-
15.30

niietać", 
„Sprawa jest 
sta", 11.45 —
mają kobiety, 
dla wsi, 14.10 i 
szkolna, 15.10 — 
ment pow. pt. 
dżina o sobie", 
dla dzieci, 16 Wszech 
nica Radiowa, 17.05 
korespondencja z za­
granicy, 17.45 (P) — 
montaż słowno - mu­
zyczny pt. „Na No­
teci płyną tysiącto- 
nowe statki".

KUPIMY:
chłodnię na prąd zmienny, 220/380 wolt 
około 1%-tonowa,
maszynę kuter-.wilk nr 4,
3 maszynki elektryczne do krojenia 
chleba.

Oferty z podaniem ceny przesłać do Zarządu 
Ośrodków Akademickich, Ekspozytura 
w Poznaniu, al. Stalingradzka 26. K2523

OGŁOSZENIA DROBNE
Parcele Górczynie z bocznicą. 
420o m*.  korzystnie sprzedam. 
Oferty Głos Wlkp. dla 16964g.

Kupna
Parcelo, willę, domek. kamie­
nice. kupię. Cena obojętna. 
..Union". Poznań. Nowowiej- 
skieeo 9_____________16728g
Maszynę do szycia kupię, — 
Oferty Glos Wlkp dla 16962g.
Pianino kupie zaraz. Oferty 
ceną Glos Wlkp, dla 20538p.
Rowerek dziecięcy. 2-kofowy. 
kupię. — Oferty: Poznań, te­
lefon 92-04. 16897g

Materiat z wielbłądziej pełny 
lub beżowy zamsz na płaszcz 
kupie — Oferty: Poznań, te- 
leion 48-78__________168982

Maszynę walizkową do pisa­
nia. dobra, kupię. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 16922g.____
Parcelę, blisko tramwaju, naj­
chętniej oplotowaną. kunie. •— 
Oferty podaniem powożenia i 
ceny Głos_Wlkp._dłą 16925g.

Radia Pionier" kupię. Oferty 
Głos_WlkpJ_dla_16882g._____

Wózek czeski, głęboki, kupie 
Poznań. Strusia 5. m. 6. dzwo­
nić 3 razy. 1686lg

Pokój z małą kuchnią zamie­
nię na pokói. względnie po­
kój z kuchnią. Oferty Głos 
Wiko dla 16903g

Pokój centrum zamienię na 
pokói ewtl. z balkonem lub 
kuchnia. Dzielnica obojętna. 
Ofertv_Głos_Wlkp. dla 16894g.

Pokój duży. używalnofiJa ku­
chni. centrum Bydgoszczy za­
mienię na podobne Poznaniu. 
Poznań. Rybaki 22a. m. 6.

168992
2 pokoje z kuchnią, przyna- 
leźnościami w Toruniu, za­
mienię na podobne w Pozna­
niu. — Oferty Cos Wielko­
polski dla 16843g,
Pokój duży, frontowy. używa­
niem kuchni, zamienię na po­
kói kuchnia lub podobne. —- 
Oferty Glos W1k?r dla 168892.
Trzy pokoie kuchnią i tazien- 
ką w Gnieźnie zamieni’ r.a ta-

Wille - Lesznie, wolnym 3-po- 
koiowynt mieszkaniem n'* 
morgowym oyndem. 90 000 
sprzedam — Nowak, pn^nau 
Czerwonej Arm!i 26, 16947g

Zamiana
Pokój z kuchnią zamienię na 
podobne Jeżyce. Poznań. Sło­
neczna 42a. m. 2. I ptr.

16877g
Parcele on otowaną. 120o m’ 
dz'ęv'l-omi altana studni 
Siarnl/ce 25 000. sprzedam 
Nowak. Poznań Czerwonej Ar- -----------
mii J». 16950g kopolski dla 168384.

Pokój z używaniem kuchni, 
przynaleźnościamj okolicy 0- 
stroroea. zamienię na 2 poko­
je z używaniem kuchni, pery­
ferie. — Oferty Głos Wielko- 
noKki dla 16834g.

2 pokole z używalnością ku­
chni. łazienki, w śródmieściu. 
1 ptr.. zamienię na wirksze 
względnie l’/i pokoju z kuch­
nia, samodzielne. Ófertv Glos 
Wielkopolski dla 16856g,

Szuka lokalu
Lekarz poszukuje pokoiu — 
Oferty Glos Wiko, dla 16878g.

Samotna na stanowisku poszu­
kuje pokoiu. — Oferty Glos 
WjellSopolski dla 16848g___
Panienka poszukuje Wokoju 
umeblowanego. — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 16933g.

Studentka medycyny poszuku­
ję samodzielnego pokoiu, w 
kulturalnym domu. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 16931g.

kie samo względnie 2 poko- Dwie panienki poszukują po­
le w Poznaniu Adres wskaże i koiu. — Oferty ĄAos Wielko- 
Glos Wlkp nr 20483gP. J polski dla 16887<_________

Mały pokói z używaniem ku­
chni zamienić na większy (2 
osoby). — Oferty Glos Wiel-

Dnia 16 listopada 1952 r. zmarł po ciężkich cier­
pieniach. namaszczony Olejami św., ukochany brat 
i drogi szwagier, śp.

Wacław Wróblewski
przeżywszy lat 44.

Pogrzeb 
z kaplii.y 
we i.

Poznań.

odbędzie sie w środę. 19 bm.. o godz 10,30 
cmentarnej Bożego Ciała przy ul. Bluszczo-

W ciężkim smutku pogrążeni 
brat, bratowa i rodzina 

Źródlana 12. 16985g

Zachmurzenie 
scami opady w 
gu. Nocą przymrozki. Dniem 
temperatura 
0 st. do 4- 5 
miarkowane 
zmiennych, 
chodnich.

maksymalna od 
st. C. Wiatry u- 

z kierunków 
przeważnie za-

WYDAWCA: Instytut Prasy 
„Czytelnik *.  

REDAGUJE ZESPÓŁ. 
REDAKCJA: Poznań ul Grun 

waidzke 19. II ptr Telefony: 
centrala (łączy wszystkie działy) 
62-70. 64.75. redaktor naczelny 
78.76. sekretarz redakcji 74.36. 
dział mieisk.1 79.88, dział listów 
i interwencji 78 57 78 64. redak­
tor dyżurny (do godz 22) 64.75 
drukarnia (nocny*  64.72 Godzi, 
ny przyleć w redakcji: od 10 
do 12

ADMINISTRACJA: Poznań. Ul 
Grunwaldzka 19 oar’er

PRENUMERATA: zamówienie 
przyjmuje wszystkie urzędy 
pocztowe, listonosze oraz kioski 
gazetowe.
OGŁOSZENIA: Biuro Oglo
szeń RSW Prasa Poznań ul 
Świerczewskiego J, tel 62.31, 
konto PKO Poznań V 5229 110 
R uro czynne od 7 do 16 30 w 
soboty do 14.30 Za dział oglo. 
szeń rodaketa ni*  odpowiada

DRUKARNIA: Zakłady Gra. 
flczne im Marcina Kasprzaka 
Poznań ul Wawrzyniaka 39.

K—3—61026

Narodowy Bank Polski
zawiadamia, że z dniem 19 listopada 1952. 
uruchomiona zostanie centrala telefoniczna 
dla Oddziału Wojowódzkiego i IV Oddziału 
Miejskiego w Poznaniu, al. Marcinkowskie­
go 12, z numerem zbiorczym

511-41
Z dniem tym zlikwidowane zostaną wszel­

kie dotychczasowe połączenia telefoniczne. 
K2517

Dzierżawy
10 ha ziemi buraczanej z ma­
sywnymi- budynkami •• oddam 
zaraz w dzierżawę. — Adres 
wskale G-os Wlkp. nr !G921g, 

Ogrodnik weźmie spiesznie w 
dzierżawę gospodarstwo do 
10 mórg ziemi, blisko miasta, 
z mieszkaniem. — Oferty Gros 
Wielkopolski dla 16846g.

Zguby
Zgubiono legitymację S. I. Po­
znań na nazwisko Ryszard 
Grubecki._________ 16859g
Zgubiono kwit nr 2774/2775. 
wydany przez MHD ul. Rokos­
sowskiego na nazwisko Józef
Wawrzyniak.___  16870g
Zgubiono kart? meldunkowa 
nr 57757 PGRN Stęszew r.a 
nazwisko Władysław Klawit- 
ter. Szreniawa. 16892g

Zgubiono przepustkę nr 300. 
wydani Przez Fabrykę Narzę>- 
dzi Chirurgiczni eh Nowy To­
myśl na nazwisko Józef Te- 
lesz, ____________ 20376p
Zgubiono przepustkę służbo­
wa. wydani przez PZPG na 
nazwisko Czesław Konieczn??.
____________________16886g 
Ząublono legitymacje nr 777 
Technikum Mechanicznego Po­
znań. Alicia Szlapkówna. Po- 
znań. Lampego 6.____ 16893g
Zgubiono legitymacje nr 01492 
Technikum Finansowe na na­
zwisko Barbara Piechocka.
___________________ 16917g 
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Marian Kowal. 
Poznań. Małeckiego 13. m 1.

_____________ 169128 
Zeublono przepustkę wstępu 
na teren Pozn. Zakr. Naprawy 
Samochodów Antoninku na na­
zwisko Roman Olejniczak.

16916?

+
Dnia 15 listopada 1952 r. zasnął w Bogu po długich.

z anielską cierpliwością znoszonych cierpieniach, na- 4 
maszczony. Olejami św., mój najdroższy msź. nasz *
najukochańszy, najlepszy ojciec, teść, dziadek, stryj 
i szwagier, śp.

Czesław Ciesielski
uczestnik powstania wielkopolakleło 1918—1919

w 78 roku życia.
Pogrzeb odbędzie się w środę 19 bm.. o godz. 15 

z kaplicy cmentarnej Bożego Claia na Dębcu. Msza św. 
żałobna odprawiona zostanie w niedzielę. 30 bm.^ 
o godz. 10 w kościele Bożego Ciała

W nieutulonym bólu pogrożono 
żona, dzieci i rodzina

Poznań. Kościuszki 30 1. 16996gI
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BartylaSiekieraMondryBombaGeburCieślik Wyrobek

Unii nie 
Alszer i

Każda przewaga Stali 
gwardziści wyrówna-

w

Poznański 
Łódź oddali

Kolejarz i 
już po dwa

i zagra- 
w stado 
świetnie

gwardzistek, 
likwidowana 

przeciwniczek.

piłkarzy 
wśród nich, jak 
Kempny. Umie

poznań- 
Gwardii 
zanrze- 

o słabej

zaczynają 
Og-ni-wo!

na boisko i gra Kalka 
przechyliły ostatecznie

w ostatnich 
meczu

Budowlani z CWKS-em, przy 
czym zawody były bardzo inte­
resujące.

zemścił się warszawski 
na niewinnym imien- 
Katowic, który nie 

wspólnego ze spadkiem

Piłka nożna

Bujak
oczątkowo było dwóch, 
trzech idących spokojnie 
w kierunku drogi na 
Stadion. Ale to była 
wczesna, ranna godzina; 
9, może wpół do 9. Lecz 
te niewinne grupki po­

częły z każdym kwadransem 
róść; najpierw w ilość, potem 
w ciągłość. Jakby na tajemniczo 
umówiony znak mnożył się tłum 
na wylotowej ulicy Bytomia w 
w kierunku na stadion Ogniwa. 

Przed pojemnym stadionem 
w Bytomiu o 10 rano, na trzy 
godziny przed spotkaniem czeka 
przynajmniej 10 tysięcy ludzi 
na możność wejścia. Lecz w 
tej chwili boisko poddane zo­
stało gruntownej „kosmetyce* 1, 
dla usunięcia drobnej pokrywy 
świeżo spadłego śniegu.

Od Bytomia czerni się tym­
czasem na białym tle szeroka 
rzeka tłumów, które gromadzą 
się wokół kas. Zdaje mi się. że 
w tej ciżbie nie ma nikogo, kto 
by nie ważył w sobie jedynego 
tego dnia pytania: czy wygra 
Ogniwo?

„Jadą11. „Już są'1!? Rzeczywi­
ście w bramę boiska, na którym 
rozegra się piękny i ciekawy 
mecz, wchodzą chorzowianie w 
dresach, paltach, szalikach 
kryją się w szatni.

Boisko? Doprowadzone 
stanu używalności, tym razem 
miast czarnego znakowania, „po 
kredowane" zostało kolorem 
czerwonym.

Alszer i Cieślik zostawiają 
swoich w szatni i otuleni palta­
mi wychodzą... na byłą, zieloną 
murawę, by zbadać jej „noś­
ność". A więc wszystko w po­
rządku. skoro zadowoleni wra­
cają pod trybunę.

A na niej już pełno, tak, jak 
1 prawie pełno uzbierało się 
widzów wokół boiska. Wyobraź­
my sobie, że stadion w Chorzo­
wie mieści tylu widzów, ilu 
mieszkańców liczy sobie wcale 
niemałe Gniezno. Do g. 13, do 
rozpoczęcia zawodów, b-ak 45 
min. Mijają nam te chwile, jak 
trzaski z bicza, gdyż na trybunie 
szumi, niczym w ulu. Znane 
nam już nazwiska ogniwian i u- 
nistów dochodzą do nas, lecz 
wysondowanie rzeczowej opinii 
przewidywań jest rzeczą nie­
możliwą.

Powitaniom 1 uściskom rąk 
nie ma końca: sprawozdawcy 
sportowi, pism fachowych i 
dzienników wymieniają pozdro­
wienia... i uwagi, sądy, horo­
skopy... Lecz to wszystko ja­
kieś niezdecydowane, ani sta­
nowcze, a powierzchowne. Dla­
czego? Bo każdy z nas mimo 
wspólnoty w rzeczowej ocenie, 
dopuszcza możliwości niespo­
dzianki. o którą w piłce nożnej 
tak nietrudno.

— Więc 
mokkę, że

— Zgoda 
że Ogniwo

W tym 
drużyny 
wchodzą na boisko, 
kroczy arbiter Szleifer ze swymi 
„bocznymi".

Oklaski 35 tysięcy ludzi, to 
najgorętszy dar. to chyba naj­
lepsza podnieta dla drużyn, któ­
re rozegrać mają zawody o wa­
dze złota (czytaj: wadze punk­
tów, równych mistrzostwu Pol- 

. ski w piłce nożnej).
Jest godzina 13. Słońce po­

śpieszyło w sukurs naszym pił­
karzom i obrzuciło ich mato­
wym blaskiem listopada. Listo­
pada. i dymów z fabrycznvch i 
kopalnianych kominów. Słońce 
z trudem przebiło widoczny 
znak ludzkiej pracy w stalow­
niach, hutach i sztolniach. Tam 
robocze ręce po mistrzowsku 
wykuwają nasze jutro, tu dla 
sportu i jego powszechności po 
mistrzowsku zacznie się walka 
na boisku.

Już.
Już. to znaczyło w pierwszej 

minucie (również i drugiej), że 
zanosi sie na trzeci decydujący 
mecz, gdyż dwa silne w tych 
minutach pociski 
Unii bohatersko 
Wyrobek.

Kilku panów 
siedztwa otarło 
czoła. Wiadomo.

ści .. nerwy, gdyż szybkie i sko­
ordynowane zagrania znamio­
nują płynność, opanowanie i ce­
lowość. Posypały się teraz kor 
nery: jeden na Ogniwo, dwa na 
Unię. Oba z tych ostatnich, 
gdyby nie Wyrobek, skończyły­
by się... neutralnym spotka­
niem.

A ci aż ronią krople potu na 
czole. Chusteczki do rąk i osu­
szyć czoła.

Teraz głęboko odsapnęli (fo­
netycznie: ufff!) kibice Ogniwa. 
Kubicki plasowanym, ostrym 
strzałem próbował zaskoczyć 
bramkarza Ogniwa, lecz ten na­
krywką uratował swoich i mnie 
od przegranej mokki.

Bytomski zespól składa się z 
piłkarzy młodych, szybkich; 

iskra uwija się 
on przechodzić

karskim z OWKS-em o Puchar 
Polski, zaledwie na skromne 2:1, 
przy czym jednego g-oala zdobyła 
ze strzału karnego (Flanek). 
Drugą bramkę dla krakowian u- 
zyskał Kohut. Tutaj „mali" mo­
gą się cieszyć z uzyskanego wy­
niku, gdyż „wielcy" Budowlani 
z Chorzowa przegrali w Zabrzu 
z miejscowym Górnikiem (0:1).

Srodze 
Kolejarz 
niku z 
miał nic 
warszawian z I ligi. 7:1 wygrali 
warszawscy kolejarze.

Dwaj „wielcy", Górnik z By­
tomia i Ogniwo z Krakowa, wal 
czyli do ostatniej sekundy, by 
zmienić stan meczu 1:1. Pierw­
szy po dogrywce dokonał tego 
Górnik przez Krasówkę.

Aż 3:0 wygrali w Gdańsku

nastąpiło rozstrzygnięcie i dru­
żyna ostrowska zaprzepaściła 
możliwość zwycięstwa.

O tytuł 
mistrza województwa

Do boju o tytuł mistrza woje­
wództwa poznańskiego wystar­
towali koszykarze. Kolejarz z 
Gniezna rozprawił się z rezer­
wami poznańskiej Stali w stos. 
68:49. Blechacz z Kolejarza uzy­
skując kilka koszy w początko­
wej fazie gry zapewnił swej 
drużynie zwycięstwo. W drugiej 
części meczu stalowcy skoordy­
nowali już swą grę .jednak o- 
brona gości nie dopuszczała do 
skutecznych i celnych rzutów.

Druzgocącą porażkę poniosły 
z

Rozgrywki 
o „Puchar Polski 
Górnik Zab. — Bud. Ch, 
Kol. Kat. — Kol. W-wa 
Górnik Byt. — Ogn. Kr. 2:1 
Gw. Kr. — OWKS Byd. 2:1 
Gw. Słupsk ~ OWKS Kr. 1:5 
Budowlani Gd, — CWKS 3:0

koszykarki Stali w spotkaniu

O awans do II ligi 
Gwardia Kai. — Stal Pz. 
Kol. Gd. — Flota Gdynia 
Kol. Olsz. — WKS Olsz. 
Włókn. Rad. — Stal Skar. 
Bud. Przem. — WKS Rz. 
Stal Z. G. — Kol. Gorz. 
Kol. Ł. — Włókn. Widz. 
Stal Nakło — Kol. Toruń 
Włók. Pab. — Spój. Tom. 
KS Zamość — WKS Lubi. 
Stal Okecie — WKS Lot. 
OWKS Wr. — Stal Wr.

Liga kosza
GRUPA i

Stal Pz. — Gwardia Kr.
Kol.
Kol.

Ostr. — Włókn. Ł. 
W-wa — OWKS L.

co. założymy się o 
Unia wygra?
— mówię. Twierdzę, 
wygra.
też momencie obie 

ramię przy ramieniu 
Na czele

na bramkę 
unieszkodliwił

z piłką jak mało kto. Więc też 
poczułem smak czarnej, mocnej 
kawy, gdy Kempny (w 38 minu­
cie gry) sunął na bramkę Wy- 
robka. Ten jest sam... co robić? 
Ułamek sekundy i bramkarz U- 
nii jak z procy wystrzelony, lą­
duje na piłce i nakrywa ją wła­
snym ciałem już u stóp ogniwia- 
nina. Dwie zdaje się minuty u- 
piynęły od tego momentu, gdy 
znowu Kempny zagraża — mi­
strzostwu Unii i znowu Wyro­
bek nie zawodzi. Jeszcze zdążył 
się „urwać" Suszczyk, jeszcze 
strzelił (nic z tego) i przerwa.

Podczas niej, wszystkim nam 
lekko na duchu, bo 0:0. Sprawa 
jest otwarta.

Druga część meczu rozpoczy­
na się seria kornerów i to na 
Ogniwo, które jednak wyraźnie 
przeważa. Wprawdzie w 15 mi­
nucie Kubicki zaprzepaścił mu­
rowana sytuacje, ale 
„duszą na całego".

Miejscowi kibice 
skandować: Og-ni-wo, 
na to wdanie odpowiada dru­
żyna zamianą chorego Tramoi- 
sza na młodziutkiego Maszelę. 
Ten wpadł pierwszymi 
niami niczym jastrząb i 
kur. Wyrobek pracuje 
i ponad normę.

Nie znaczy to, żeby 
było. Zawsze ci sami: 
Cieślik graj a ofensywnie, a ich 
akcje są bardzo „chytre"; z 
tym tylko, że obaj nie mogą wy­
zwolić sie spod opieki bytom 
skich defensorów. Jeszcze trzy, 
dwie minuty, jeszcze rozpaczli­
we próby Ogniwa zmiany wyni­
ku, na nic. Gwizdek i koniec.

Mamv więc mistrza na 1952 
rok. Mało tu o nim dziś wspo­
minaliśmy. prawda? Ale to dla­
tego, że Unię znamy, widzieliś­
my ją, wiemy jaka jej wartość. 
Otóż w imię sprawiedliwości 
przyznajemy, że chorzowianie 
są lepsi od bytomian i na tytuł 
mistrza w pełni zasługują. Ich 
gra to przykład zespołowości, 
pokaz techniki i płynności akcji 
w chwilach ofensywnych.

Na tym tle Ogniwo wygląda 
gorzej, ale na wicemistrzostwo 
zespół sobie uczciwie zasłużył. 
Jest to, jeśli tak rzec można, 
najwyższy zadatek na przyszłe­
go mistrza. Na razie jednak 
Unia.

Mćj zakład o pół czarnej też 
się skończył remisem. Adheren­
ci, mój kolega i ja, zafundowali 
sobie kawę z własnej kieszeni.

Spór
Trwa on od jakiegoś czasu o 

sprawę wejścia do II ligi pił­
karskiej. Strony tu występujące, 
to kaliska Gwardia i poznańska 
Stal. Przegrała ona w niedzielę 
3:0 w Kaliszu. Znaczy to, że na­
stąpi nowa rozprawa (tym razem 
w Poznaniu).

zespołem Gwardii. 71:10 oto wy­
nik, do którego doprowadziły 
brak zrozumienia i słabe opano­
wanie piłki w zespole Stali oraz 
żywiołowe ataki 
których obrona 
rzadkie wypady

AZS
Spój. Ł.
Ogn. Kr. — Spójn. Gd.

W-wa — Kol. Pz.
CWKS W-wa

Klasa wojewódzka
KOBIETY

Gwardia P. — Stal P.
Kolejarz L. — Kol. Raw. 44:48 
Kol.
Kol.
Kol.

z mojego są- 
perlisty pot z 

chorzowianie.
Zdaje się, że oba zespoły we­

szły na boisko, trzymając w gar

Wielcy i mali
Otoczona nimbem ekstraklasy 

krakowska Gwardia zdobyła się 
w Bydgoszczy, w spotkaniu pił-

(t. h. n.)

półmetku
Rozgrywki ligi koszykówki 

znajdują się na półmetku. Na 
czele tabeli kroczą w obu gru­
pach reprezentanci Warszawy. 
W pierwszej szóstce trzy druży­
ny posiadają równą ilość punk­
tów. Z tej trójki przoduje Kole­
jarz Warszawa mając najkorzyst 
niejszy stosunek koszy. Włók­
niarz Łódź zajmuje drugie miej­
sce, a poznańska Stal trzecie. 
Najgorzej wvgląda sytuacja o- 
strowskiego Kolejarza, który no 
tuje w swym bilansie tylko 
ujemne pozycje, przegrywając 
wszystkie mecze.

W grupie drugiej na czele 
znajdują jię CWKS bez utraty 
punktu. 
Spójnia 
punkty.

Jeden 
sekundach niedzielnego 
ligowego dodał dwa punkty do 
bilansu poznańskiej Stali. Po 
niespodziewanym zwycięstwie w 
Łodzi oczekiwano zdecydowanej 
przewagi koszykarzy 
skich nad zespołem 
Kraków. Mecz jednak 
czyi wszelkim opiniom 
formie krakowian.

Ilostan koszy zmieniał się u- 
stawicznie i drużyny kolejno 
przejmowały prowadzenie. O- 
statnie minuty, a nawet sekun­
dy, obfitowały w najciekawsze 
sytuacje, 
kwitowali 
niem.

Wejście
(Stal) r___ _____
szalę zwycięstwa. Posypały się 
kosze, jednak wynik tuż. tuż 
przed końcem meczu brzmiał 
43: 42 dla gwardzistów. Daleki 
rzut Kałka i... kosz rozstrzygnął 
sytuację. Wynik 44:43 to ciężko 
wywalczone zwycięstwo, które 
zapewniło Stali drugie miejsce 
w pierwszej grupie Ligi koszy­
kowej.

Również nieznacznie wygrali 
swój mecz Włókniarze z Łodzi, 
pokonując Kolejarza Ostrów 
50:49. W ostatnich 40 sekundach

Łodzianki 
były lepsze

Przy stole tenisowym stanęły 
reprezentacyjne zespoły żeńskie 
Łodzi i Poznania. W barwach 
Łodzi zagrała wicemistrzyni Pol­
ski Heinrichówna. Do niespo­
dzianek należy zaliczyć zwycię­
stwo Mintówny nad Królówną 
oraz dobrą, skuteczną grę i zwy­
cięstwo Kurzawy z Guzikówną. 
Przy stanie 5:4 liczono się ze 
skuteczniejszą grą Kosickiej w 
spotkaniu z Heinrichówna. Dzię­
ki silniejszym ścięciom, zdołała 
ona pokonać poznaniankę, usta­
lając wynik meczu na 6:4 dla 
swych barw.

Punkty dla Łodzi zdobyły: 
Heinrichówna 3, Guzikówną 2 
oraz debel Heinrichówna z Gu- 
zikćwną. Z poznanianek zwy­
ciężyły Kurzawa dwukrotnie, a 
Kosicka i Mintówna w jednym 
spotkaniu.

/Va ringu II ligi
Poznańska Gwardia przegrała 

swój wyjazdowy mecz bokser­
ski w drugiej lidze z łódzkim 
Włókniarzem w stosunku 14:6. 
W wadze ciężkiej ciekawą wal­
kę stoczyli Jaskóla (Wl.) z Ją- 
drzykiem (Gw.) zwycięstwo uzy­
skał poznaniak. Lewandowski

3:0
5:1
4:1 
1:5 
2:0 
2:2 
3:1 
0:2 
4:0 
3:1
0:1 
3:1

44:43
49:50
51:41

42:45
51:66
34:44

Ostr. — Stal Pz. 
L. — Kol. Rawicz 
Kępno — Gw. P.

33:17
44:48
25:76

Kol. 
Kol. 
Kol. 
Kol. 
Stal

MĘŻCZYŹNI
Lesz. — Unia Pz. 
Gniezno — Stal P. 
Lesz. — Spój. Wrz.
Raw. — Unia Pz. 
Pz. — Kol. Gniez.

Hokej ziemny
Poznań A — Poznań B

•
70:38 
68:49 
44:26 
75:25 
49:68

law 13:7. W wadze koguciej o- 
glądano najładniejszą walkę, w 
której Kasperczak po dwóch 
wyrównanych starciach wygrał 
w trzecim, przez poddanie się 
Mikołajczuka (OWKS). Niespo­
dzianką było poddanie się w 
drugim starciu Kuli (Gwardia) 
Lechowiczowi w wadze półśred- 
niej.

Warszawski Kolejarz zwycię­
żył w Gliwicach Unię (Mała 
Dąbrówka) 18:2. Krakowska 
Gwardia pokonała w Opolu 
miejscowego Kolejarza 16:4.

na boisku bytomskimZespół chorzowskiej Unii
przed meczem, który przyniósł mu najzaszczyt- 

niejszy tytuł w polskim piłkarstwie.

wygrał swe spotkanie w wadze 
lekkiej z Majewskim (Gw.), da­
jąc ładny pokaz boksu.

W Bydgoszczy 
OWKS pokonał “

miejscowy
Gwardię Wroc-


